
Depesza Prezydenta Bolesława Bieruta
do wdowy po Georgi Dymitrowie

W ARSZAW A P A P . Prezydent R. P. Bolesław Bierut przesłał 
do Róży Dymitrowej, wdowy po wielkim działaczu międzynarodo­
wego ruchu rewolucyjnego, Georgi Dymitrowie —  depeszę na­
stępującej treści:

„Proszę o przyjęcie wyrazów głębokiego, serdecznego współ­
czucia z powodu zgonu nieodżałowanego i drogiego nam wszyst­
kim towarzysza —  Georgi Dymitrowa,

Pamięć o wielkim rewolucjoniście proletariackim pozosta­
nie na zawsze w  sercu polskiej klasy robotniczej“ .

(— ) BOLESŁAW  BIERUT

CENA ZŁOTYCH 5, W YD AN IE  \

GŁOS WYBRZEŻA
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

DZIŚ w numerze;

ROZMOW A Z POSŁEM JA ­
NEM IZYDORCZYKIEM  PRZE 
W ODNICZĄCYM DELEGA­
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Klasa robotnicza wszystkich krafów
czci pamięć Geonji Dymitrowa
Zwłoki wielkiego rewolucjonisty w drodze do Sofii

V, o A R E S Z T , (.P A r !> „  W e  w torek  o godz. 2.25 nad ra- Komitet Centralny Bułgarskiej 
H p  l S !  ze ZWyikMm  <1®°^* D ym itrow a  p rzyb y ł na sta- Partii Komunistycznej otrzymał 
c ję  L ngeny, w Mołdawskiej SRR, na gran icy  radziecko - depesze od KC WKP(b), od Pol-lumuńskiej.
Na dworcu zebrali się, by 

pożegnać wielkiego międzyna­
rodowego działacza rewolucyj­
nego w jego ostatniej drodze 
do ojczystego kraju, sekretarz 
KC Komunistycznej Partii 
Mołdawii — Kowal, przewodni­
czący Rady Ministrów Mołdaw 
skiej SRR — Rudz, przedsta­
wiciele organizacji partyjnych 
i społecznych, delegacje robot­
ników, kołchoźników i inteli­
gencji. Na czele rumuńskiej 
delegacji rządowej stał czło­
nek biura politycznego KC 
Rumuńskiej Partii Robotniczej 
— Miron Constantinescu.

Towarzysze pracy Zmarłego, 
jego przyjaciele i krewni wy­
nieśli trumnę z wagonu i zło­
żyli ją w specjalnym pociągu, 
przybyłym z Sofii.

O godz- 6-ej rano pociąg ża­
łobny wyruszył w dalszą drogę.

O godz. 14-ej na dworzec bu­
kareszteński Mogosboaia pi’zy 
był pociąg ze zwłokami Georgi 
Dymitrowa w drodze do Sofii- 
Na stacji zebrali się członko­
wie KC Rumuńskiej Partii 
Robotniczej, członkowie prezy 
dium wielkiego zgromadzenia 
narodowego i rządu oraz tłumy 
ludności pracującej, które przy 
były dla złożenia hołdu śmier­
telnym szczątkom wielkiego 
bojownika międzynarodowego 
ruchu robotniczego.

skiej Zjednoczonej Partii Robo:ni

Ste E SŚ *SgS * • a s »premier Groza złożył ostatni 
hołd Dymitrowowi w imieniu 
rządu i narodu Rumunii.

W osobie Dymitrowa — oświad­
czył m. in. premier Groza — 
postępowa ludzkość straciła jed­
nego ze swych największych przy 
wódców, a klasa robotnicza cafcgo 
świata — jednego z najwybitniej­
szych bojowników w walce o po­
kój przeciwko faszyzmowi i o so­
cjalizm. i

Anna Pauker, sekretarz Rumuń­
skiej Partii Robotniczej, wicepre­
mier i minister spraw zagranicz­
nych, przemawiała w imieniu KC 
Rumuńskiej Partii Robotniczej.

Serca nasze — oświadczyła m. 
in. Anna Pauker — podzielają wasz 
głęboki smutek. Zachowamy na 
zawsze w pamięci wielką postać 
Dymitrowa — lojalnego towarzy­
sza bojów Lenina i Stalina, przyja­
ciela Związku Radzieckiego i przy 
jaciela mas pracujących całego 
świata.

Pracujących, Rumuńskiej Partii 
Robotniczej, KC Komunistycznej 
Partii Niemiec, komunistów jugo 
słowiańskich, przebywających na 
emigracji w  Związku Radzieckim 
od partii komunistycznych Fran­
cji, Anglii, Austrii, Belgii, Danii, 
Argentyny, Izraela, Urugwaju, We 
nezueli, od SED i innych.

PRZEMÓWIENIE
THOREZA

PARYŻ. PAP. Na posiedzeniu 
Komitetu Centralnego Komunisty 
cznej Partii Francji Maurice Tho 
rez wygłosił przemówienie, po­
święcone pamięci Dymitrowa.

Thorez oświadczył m. in.: „Ko 
mitet Centralny Francuskiej Par

tli Komunistycznej i cała nasza 
partia, wszyscy pracujący Francji 
łączą się z ludem bułgarskim w 
żałobie po śmierci Dymitrowa. 
Chylimy czoła przed pamięcią 
wielkiego zmarłego. Dymitrow na 
leżał do najwybitniejszych posta 
ci międzynarodowego ruchu ro­
botniczego ostatniego ćwierćwie­
cza“.

Thorez przypomniał, że po w y­
roku lipskim odbył się w  Pary 
żu olbrzymi wiec, który stał się 
jednym z ważnych czynników 
przygotowania jedności akcji de 
mokratów francuskich w  walce o 
front ludowy.

„M y Francuzi, komuniści —  o- 
świadczył w  zakończeniu Thorez

Polska zwiększa obroty towarowe
ze Związkiem Radzieckim i Finlandią

WARSZAWA (PAP). 29 czerwca 
br. zostały podpisane w Moskwie 
3-stronne umowy o dostawach to­
warowych na okres jednego roku 
między rządami ZSRR, Polski i 
Finlandii oraz ZSRR, Finlandii i 
Czechosfowacji.

W myśl tych umów, Finlandia 
dostarczy Związkowi Radzieckiemu 
domków standaryzowanych, budul­
ca, małych statków i innych towa­
rów na ogólną sumę 100 miln. ru­
bli. ZSRR dostarczy Polsce arty­
kułów żywnościowych (pszenicy i 
tłuszczów utwardzonych) za 80 
miln. rubli i Czechosłowacji za 20 
miln. rubli. Polska dostarczy Fin­
landii węgla za 80 miln. rubli, a 
Czechosłowacja Finlandii — cukru, 
maszyn i różnych towarów za 20 
miln. rubli.

Jednocześnie został w Moskwie 
podpisany polsko-fiński protokół, 
ustalający dalsze dostawy przez 
Polskę węgla do Finlandii w za­
mian za miedź, papier, celulózę i 
koncentraty cynku. Protokół prze­
widuje dostawy na sumę okoio 13 
miln. dolarów po obu stronach.

Podpisanie umowy
z zach. strefami Niemiec

5 bm. podpisana została umowa 
handlowa między Polską a amery­
kańską, brytyjską i francuską stre­
fami okupacyjnymi Niemiec. Umo­
wa przewiduje wymianę towarową 
w wys. ponad 70 miln. dolarów.

- , W ARSZAW A. PAP. Komitet
— czerpiemy ze wspomnień o ; Ministrów do Spraw Kultury u
( l ż l f l ł s l T I n C P i  D i r m i ł r > / M t r r i  n i ł / s  _  l    . *1. r  . •

Państwowe nagrody dla uczonych
Uchwała Komitetu Ministrów do SprawKuitury

działalności Dymitrowa siłę do 
walki i wiarę w  zwycięstwo hasła 
demokracji, pokoju i niezawisłości 
Francji. Pamięć o Dymitrowie bę 
dzie wiecznie żywa w  sercach ro 
botników. Niech żyje międzynaro 
dowa solidarność wszystkich pra­
cujących!“

stanowił państwowe nagrody nau 
kowe pierwszego i drugiego stop 
nia.

Nagrody przyznawane będą 
bądź za całokształt pracy nauko­
wej, bądź też za najwybitniejsze 
dzieło wykonane (prace opubliko­
wane), w  ciągu trzech lat, poprze

dzających datę przyznania nagro 
dy — w  dziedzinie nauk technicz 
nych, lekarskich, matematycznych 
przyrodniczych, rolniczych, huma 
nistycznych, prawno - ekonomicz 
nych i społecznych.

Nagrody będą wręczane co ro­
ku w  dniu 22 lipca. Po raz pierw 
szy nagrody będą przyznane w. 
roku bieżącym.

pociąg żałobny 
granicznej Giur-

Nowy ambasador USA
W MOSKWIE

MOSKWA (PAP). Przewodni­
czący Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Szwernik przyjąi 4- lipca na 
Kremlu ambasadora Stanów Zjed­
noczonych w Związku Radzieckim 
Kirka, który złożył swe listy uwie­
rzytelniające

O godz. 14.40 
odjechał do stacji 
giu nad Dunajem.

DEPESZE
KONDOLENCYJNE

SOFIA. PAP. Rząd Bułgarskiej 
Republiki Ludowej otrzymuje w 
dalszym ciągu liczne depesze kon 
dolencyjne z powodu zgonu Ge­
orgi Dymitrowa.

Depesze takie nadeszły od Rady 
Ministrów ZSRR, Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR, ministra 
spraw zagranicznych Związku Ra 
dzieckiego Wyszyńskiego, Rady 
Ministrów RFSRft, od rządów: 
Polski, Czechosłowacji, Węgier, 
Rumunii i Albanii, od greckiego 
rządu demokratycznego i innych 
rządów.

Zwiększenie handlu między Zachodem i Wschodem 

u z d ro w iło b y  sy tu a c ję  g o s p o d a r c z ą  ś w ia ta
stwierdza raport sekretariatu ONZ

NOW Y JORK PAP. Sekretariat ONZ opublikował pierwszą część 
raportu o sytuacji gospodarczej świata w  roku 1948. Raport ten 
omawia nadto sytuację gospodarczą świata również w  pierwszym 
kwartale rb.

Raport stwierdza, że sytuacja 
gospodarcza krajów kapitalistycz­
nych, w  szczególności Stanów 
Zjednoczonych uległa znacznemu 
pogorszeniu.

Dane raportu stwierdzają, że 
liczba bezrobotnych w  Stanach 
Zjednoczonych w  pierwszym kwar 
tale br. zwiększyła się w  porów­
naniu z ostatnim kwartałem 1948 
roku, o blisko 70 proc.

Troska o ludzi pracy naczelnym zadaniem
Z I Konferencji Warszawskiej Organizacji PZPR

W ARSZAW A PAP. Ponad 50 delegatów sumowało w  dyskusji 
na konferencji warszawskiej PZPR  dotychczasowy dorobek pracy 
organizacji stołecznej. Omowiając liczne osiągnięcia, delegaci nie 
ukrywali błędów, braków, trudności i niedomagam Jednocześnie 
wskazano na środki i sposoby które usprawnią działalność organi­
zacji dozwalając je j na zrealizowanie stojących przed nią ogrom­
nych zadań.

Komunistycznej Partii Danii, po­
seł do parlamentu. Alwilda' Lar- 
sen pozdrawia konferencję w  
imieniu duńskiej klasy robotni­
czej, Mówi o wielkim wrażeniu, 
jakie wywarł na delegacji widok 
zniszczeń dokonanych przez wro­
ga. Lecz muszę wam powiedzieć 
— mówi Lars en — że jeszcze moc 
niejsze wrażenie odnieśliśmy na 
widok wspaniałej odbudowy wa-

W  szerokim wachlarzu zagad­
nień wiele miejsca zajęła sprawa 
rozbudowy stolicy.

Każde wystąpienie było przepo­
jone myślą o potrzebach robotni­
ka w  stolicy, o potrzebach urzęd­
nika, technika) inżyniera, naukow 
ca, o potrzebach młodzieży. Za­
stanawiano się co i jak czynić, 
aby życie ludności Warszawy by­
ło bardziej dostatnie, piękniejsze. 
Szeroko mówiono o rozwoju kul­
tury i oświaty, a w  szczególności 
szkolnictwa i wyższych uczelni.

Znany racjonalizator pracy w  
budownictwie Krajewski, oma­
wiając sprawy współzawodnictwa 
pracy, które decyduje o tempie 
wykonania planu 6-letniego, wska 
zał na potrzebę opracowania ści­
słych norm dla każdego rodzaju 
pracy w  budownictwie. Zdaniem 
mówcy, szczegóły współzawodnic­
twa muszą być opracowane współ 
nie z inżynierami, technikami i 
majstrami. Organizacja warszaw­
ska PZPR winna wszystko zrobić, 
aby uaktywnić kadry fachowców.

Powszechny entuzjazm uczest­
ników konferencji wywołuje przy 
bycie na salę obrad delegacji 
duńskiej, bawiącej w  Polsce z o- 
kazji uroczystości 80-lecia urodzin 
Andersena Nexo.

W imieniu delegacji zabiera 
głos Alwilda Larsen, członek KC

szego miasta i budowy waszego 
nowego ustroju i nowego życia.

Chcemy się uczyć — mówi da­
lej ob. Larsen — na przykładach 
Związku Radzieckiego i' krajów 
demokracji ludowej, od was chce 
my czerpać siły i razem z wami 
budować świat wolny od wyzysku 
i wojny.

Przewodniczący KC  PZPR  Pre­
zydent Bolesław Bierut i sekre­
tarz KC PZPR  premier Cyrankie 
wicz uścisnęli serdecznie dłoń A l- 
w ildy Larsen.

Po przemówieniu ob. Larsen — 
kontynuowano dyskusję.

Po dyskusji odbyły się wybory 
władz Warszawskiej Organizacji 
Partyjnej.

Bezrobocie we Włoszech osią­
gnęło liczbę 2 milionów ludzi, zaś 
w  zachodnich strefach okupacyj­
nych Niemiec przekroczyło ono 1 
milion.

Liczba bezrobotnych w  Anglii 
wynosiła w  pierwszym kwartale 
br. 400 tysięcy osób.

Bezrobocie w  Belgii ogarnęło w 
marcu br. około 12 proc ogółu ro­
botników, gdy w  marcu 1948 r. 
wynosiło ono 7 proc.

SPADEK STOPY ŻYCIOWEJ
Równolegle ze wzrostem bezro­

bocia w  szeregu krajów postępu- 
je również wzrost drożyzny. We 
Francji z końcem 1948 r. obser­
wowano znaczny wzrost kosztów 
utrzymania. Wzrost kosztów utrzy 
mania w  Kanadzie w  1948 r. w y­
nosił 25 proc. w  stosunku do 1946 
roku,

PROBLEM Y ZBYTU
W 1948 r. zauważyć się dało w 

Stanach Zjednoczonych znaczne 
nagromadzenie towarów nie znaj­
dujących zbytu. Ze .szczególną o- 
strością wystąpił problem zbytu 
także w  Belgii, we Włoszech oraz 
zachodnich strefach okupacyjnych 
Niemiec.

Zarazem jednak w  wielu kra­
jach kapitalistycznych poziom 
spożycia na głowę ludności wciąż 
jeszcze jest znacznie niższy od 
przedwojennego.

WZROST PRODUKCJI 
W  ZW. RADZIECKIM

Raport wskazuje, że produkcja 
przemysłowa we wszystkich kra­

jach świata (włączając ZSRR i 
kraje demokracji ludowej) prze­
wyższyła w  1948 r. o 1,1 proc. po­
ziom 1947 r. oraz o łh produkcję 
1937 r.

Analiza materiałów raportu 
wskazuje, że tempo rozwoju pro­
dukcji było nader nierównomier­
ne. W  ZSRR produkcja przemy­
słowa w  1948 r. przekroczyła po­
ziom 1947 r. o 27 proc, gdy w  USA 
wzrost produkcji przemysłowej w  
1948 r. wynosił zaledwie 3 proc. 
w  stosunku do 1947 r.

W pierwszym kwartale br. pro­
dukcja przemysłowa Stanów Zjed 
noczonych zmniejszyła się o 5 
proc., zaś w  przemyśle budowy 
maszyn nawet o 9 proc. W  tym 
samym okresie produkcja, w  Zw. 
Radzieckim wzrosła o 23 proc. w  
porównaniu z pierwszym kwarta­
łem 1948 r.

W  Europie kapitalistycznej po­
ziom produkcji w  1948 roku był 
niższy, niż w  1937 roku.

Przemysł Środkowego Wschodu 
przeżywa upadek. Poziom produk 
cji w  A z ji pozostaje w  tyle za 
poziomem przedwojennym. Pro­
dukcja okupowanej przez USA 
Japonii osiągnęła w  1948 r. za­
ledwie V3 część poziomu przedwo­
jennego.

Produkcja surowca w  ZSRR i 
innych krajach Europy Wschod­
niej znacznie się rozszerza, zgod­
nie z planami gospodarczymi tych 
krajów.

PRODUKCJA ZBÓŻ
Produkcja gospodarki rolnej w 

krajach zachodnio - europejskich

(t. j. w  całej Europie, z wyjąt­
kiem ZSRR I krajów demokracji 
ludowej) oraz w  A z ji pozostawa­
ła w  roku 1948 na poziomie niż­
szym od przedwojennego.

Europejska produkcja zbożowa 
wynosiła w  roku 1948 zaledwie o- 
koło 87 proc. przeciętnego pozio­
mu produkcji rocznej w  latach 
1934— 1938, gdy w  ZSRR i  kra­
jach Europy Wschodniej produk­
cja ta w  1948 r. osiągnęła po­
ziom przedwojenny.

W A L K A  O R Y N K I
Coraz bardziej zaostrza się wal 

ka o rynki zbytu. Przewaga ame 
rykańskiego eksportu do większoś 
ci krajów, z  którymi handlują 
Stany Zjednoczone, nad ekspor­
tem tych krajów do Stanów Zjed 
noczonych —  stwarza coraz to 
większe trudności w  finansowaniu 
eksportu z  USA. Wobec tego, mi­
mo subsydiowania eksportu ze 
Stanów Zjednoczonych, stosownie 
d0 planu Marschalla —  eksport 
ten, poczynając od 1947 r. spada.

Raport zmuszony jest stwier­
dzić, ' iż rozszerzenie stosunków 
handlowych między krajami Eu- 
ropy Wschodniej j Zachodniej mo 
głoby natychmiast wpłynąć ko­
rzystnie na rozwój gospodarczy 
Europy Zachodniej.

Suu holuiniwwel Domu Związkuweyu 2 lipca 10','J rolcu pełnią straż honorową przy trumnie G. M. Dymitrowa
.......  Worosżyłow, J. W. ---- -

A. I. M ikojan i  Ł. M. Kaganow lc i .

W
(od lewej): L. P. Beria, G. M. Maleńko,w, K. E. Worosżyłow, J. w . Stalin, ŃjM.^Szwernik, N. A. Bulganin,

-*» cafego świata
« " “ - i  s s j ,  s r - s r
szego rozmachu, w Tadżykistanie po 
kołchozach, położonych w dolinach,
E S tąP-ił0 d0 prac żniwnych wiele 
kołchozow w miejscowościach pod­
górskich. Na południu Tadżykistanu

toku są prace> związane z uprzątaniem pszenicy.
•  LONDYN — o  panicznych nastro- 
jach spowodowanych obawą dewalu­
acji funta świadczy dalsze wycofywa­
nie wkładów przez drobnych ciułaczy 
ze swych książeczek oszczędnościo­
wych.
® SYDNEY. — Deficyt dolarowy Au­
stralii w roku budżetowym 1948/49 wy- 
nofi 29,5 milionów funtów australij­
skich. Trudności Australii potęgują 
się wskutek ograniczenia zakupów 
wełny przez USA.
•  PARYZ. — Zgromadzenie Narodo­
we przyjęło 275 glosami przeciwko 153 
przy 7-miu wstrzymujących się, pro- 
jekt_ Ramadiera w sprawie „reorgani­
zacji“  państwowego przemysłu lotni­
czego.
®  BERLIN. — Sąd wirtemberskl 
„skaza!“  na 5 lat więzienia dr. Otto­
na Mauthe, b. wysokiego urzędnika 
krajowego min. spr. wewn., za udział 
w zamordowaniu przeszło 10 tys. umy­
słowo chorych. Inni oskarżeni w tym 
procesie zostali wypuszczeni na wol­
ność.

RZYM. — 2-tygodniowy strajk ma­
rynarzy w portach włoskich zakoń­
czył się zwycięstwem strajkujących.

WłżYitiSe*d O S ^ r o b * “*0^ '
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Sukces walki robotników o poprawę bytu
zależy od jedności m chu związkowego
O t a r u d y  K o n g r e s u Ś F Z  w  M e d i o l a n i e

M E D IO L A N  (P A P )-  W  toku dalszych obrad kongresu łalnośei 
ia łnwei F ederac ji Zw iązków  Zawodowych zab

9 rocznica bohaterskich walk
Dywizji Polskich Grenadierów we Francji

............. 4 rfiu w imienin rządu i

Św iatow ej Federac ji awiąsKow M «y u u w | u i **& * -». 
delegatka polska F ija łkow ska, przedstaw icielka Związku 
wodowego W łókn iarzy.

Podkreśliła oua, że f  oz lam — podkreśla Polewoj — takie 
v  ŚFZZ bvt haniebnym Ozie- i słowa jak  bezrobocie, kryzys, 
hr.o reakcyjnych przywódców, prześladowania, dyskrym m a-
, ł . , ł t «  na i»n7.1rfl7, lo.H 1)10 nł"*  °  ‘ n

M J

ęresn ramosci central krajowych 

Światowej Federacji Zwią^ów koiomicznyc°h P°spotecz^eli

H *. i l l Cćl KU) .)UVLU Ri ̂  J ” " ''
działających na rozkaz ich mo 
oddawców imperialistycznych. 
Potępiając rozłamowców 
stwierdziia mówczyni — należy 
w dalszej pracy przekopać 
członków rozłamowych ^związ­
ków zawodowych o konieczno­
ści zajęcia aktywnej postawy 
w sprawie jedności światowego 
ruchu zawodowego.

To też delegacja  polska po­
p iera z całego serca wniosek 
delegata  radzieckiego Solowie- 
o h , bv kongres zw róc i! się z 
apelem do mas pracujących, 
które należą do rozłam owych 
zw iązków  zaw odow ych, o w spoi
ną z ŚFZZ  w alkę na rzecz 
przyw rócen ia  jedności ruchu 
zw iązkowego.

P R Z E M Ó W IE N IE  
P O L E W O J  A

Z ko le i przem aw iał delegat 
radziecki, znany p isarz — Bo- 
ry*s Po lew o j. Zobrazował , on 
ro lę  pracowników  ku ltu ry  ra ­
dzieckiej, k tórzy  we Wspólnym 
szeregu z klasą robotniczą wal 
cza o dobrobyt i Szczęście swe­
go 'k ra ju . IV  Zw. Radzieckim

cja  rasowa, które tak często 
padały z trybuny Kongresu , są 
już pojęciam i, należącym i do 
h istorii. W  Z S R R  socja lizm  
stał się faktem  dokonanym- 
Praca  jest dziś w- Zw. R adziec­
k im  sprawą honoru. N ie  ma 
tam teraz sztucznego rozdzia­
łu m iędzy pracow nikam i kul­
tu ry a górn ikam i, m eta low ca­
m i cz v innym i robotnikam i. 
Robotn icy o trzym u ją  n a jw yż­
sze zaszczyty na rów n i z p isa­
rzam i i  artystam i. Zagadn ie­
nie pracy stało się w Zw iązku 
Radzieck im  tem atem  tw órczo­
ści lite rack ie j i  artystycznej; 
A le  radzieccy pisarze i artyści 
ule są sami. W szystko co jest 
najlepszego wśród in te lig en c ji 
całego św iata, skupia się coraz 
bardzie j pod sztandarami^ po­
stępu. Jesteśm y przekonani, ze 
wszyscy uczciw i pracownicy 
ku ltury wcześniej czy pozm ej 
staną po naszej stronie.

r e f e r a t  f r a c h o n

w 6 dniu obrad Frachon w y  
g łos ił re fera t, pośw ięcony dzia-

konomicznych i 
mas pracujących

Frachon mówiąc o realiza­
cji programu ŚFZZ wr krajach 
kapitalistycznych podkreśla, ze 
sytuacja klasy robotniczej, w 
tych krajach pogorszyła się i 
stale się pogarsza. Siły kapita­
listyczne i monopolistyczne 
przegrupowały się po klęsce 
faszyzmu i całkowicie opano- 

| -wały rządy oraz aparat pań­
stwowy. Monopole kapitali­
styczne pragną zrzucie na oar- 
ki pracujących cały ciężar od­
budowy powojennej i wszyst­
kie skutki kryzysu.

W gospodarce kapitalistycz­
nej odbudowa zniszczeń wojen 
nych stoi na dalszym planie. 
W  większości tych krajów nie 
is tn ie ją  ubezpieczenia społecz­
ne, a w  tych krajach, gdzie  kia 
sa robotnicza zdobyła je  cięż­
ką walką, kap ita liśc i w szelk i­
m i sposobami usiłu ją  je  zn iw e­
czyć- W e  wszystkich krajach 
kap ita listycznych  szaleje bez 
robocie.

nie, wbrew represjom  i zdra­
dzieckim  manewrom  łam is ira j
ków. . . .  * „

Sukces w alk i robotn iczej o 
polepszenie bytu, za lezy ocl je,u 
ności wT szeregach robotni; 
czych. Rozum ie to coraz lep iej 
klasa robotnicza. D zięk i walce 
o jedność, ŚFZZ  wbrew  wszel 
kim  próbom roztamówców- po­
zostaje w ielk im , św iatow ym  
ośrodkiem zawodowym  klasy 
robotniczej.

PARYŻ (PAP). W miejscowości 
Dieuze w departamencie Moselie 
odbyta się w obecności przedsta­
wicieli władz polskich t francu­
skich wielka manifestacja przyjaźni 
polsko-francuskiej z okazji 9 rocz­
nicy walk 1 Dywizji Polskich Gre­
nadierów, która osłaniała w 1940 
roku oddziały wojsk francuskich, 
wycofujących się z Lotaryngii, 
W 3-dniowych krwawych pojacn 
świeżo sformowana, przeważnie z 
polskich górników i robątnikow 
rolnych, dywizja zdołała powstrzy­
mać pod Dieuze przeważające li­
czebnie i materiałowo wojska hit­
lerowskie.

Po wojnie mieszkańcy Dieuze 
nie zapomnieli o swych obrońcach. 
Groby żołnierzy polskich zostały 
uporządkowane i są otoczone tro-

tarzu w imieniu rządu i narodu 
polskiego hołd poległym oddał am­
basador Putrament, podkreślając, 
że od roku 1939 Polacy walczyli 
na wszystkich frontach przeciwko 
agresorom hitlerowskim. Przyjazd 
polsko-francuska -  powiedział am­
basador Putrament -  została sec- 
mentowana przez długie lata walk, 
pracy i wspólnych interesów naro­
dowych. Została ona utrwalona gro 
hami synów obu narodów, którzy 
żądają, aby ofiara ich młodegó 
życia została uszanowana w inte­
resie pokoju i dobrych stosunków 
miedzy obu krajami.'

Uroczystość zakończono odegra­
niem „Marsytianki“ i „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła“ .

Jedna z ulic miasta Dieuze prze 
mianowana została na „Aleję vy 
wizji Polskich Grenadierów .

400-osobowa delegacja chłopów polskich  ̂ _

wróciła z podróży po Ukrainie
Powitanie na dworcu w Warszawie

. ____  u  „-.nitali 19. muzeów, byli v

Rozpoczęły sxe żniwa
Wspaniały urodzaj rzepaku i jęczmienia

Po których obiór polkowM . jo * '“ ¡ ^ " ^ 3 « :
siąpiono z kolei na terenle woj. g  . *ienia zakończył zespół 
nia. Jako jeden z pierwszych, zbi H dobieoaią końca. Zapo- 
PGK Lisewo. 'W t a ^  „ S j e  We zawiodły, bowiem
władające się dobrze w t j  . rzepaku wynosi 30 metrów,
przeciętny zbiór * ‘ i J f S b a r d i o  dobry urodzaj,

sa M
coraz lepszej uprawie S1̂ -  Jęczmienia do stodół, biec

« ■ s s s ł t  s r j s s s i r —  .•»■> —  -
mego rzepaku. (W is.)

A ta k i reakc ji — m ów ił dalej 
Frachon — nie p o tra fiły  jed ­
nak złamać oporu robotników- 
Od czasu p ierw szego Kongresu  
ŚFZZ  ruch stra jkow y, zwłasz 
cza w U S A , we W łoszech i we 
F ran c ji stale w zrasta i k rzep ­

ią imieniu NKW  SL powitał 
przybyłych pos. Ozga Michalski. 
Witając wycieczkę chłopów pol­
skich w  imieniu KC  PZPR pos, 
ChełchowSki powiedział, że naby­
te wiadomości o pracy w  kołcho­
zach będą pomocą w  stosowani!) 
wyższych form gosp. rolnej na wsi. 
„Trzeba — powiedział pos. Cheł- 
chowski —  abyście wrażenia w a­
sze przekazali wiernie jak naj­
szerszym masom chłopskim. Wa-

Prace melioracyjne na Żuławach 
były wykonywane wadliwie
stwierdzają biegli w  5-dniu procesu

__  __ u ;--- - t\To firwł satnvrflW dalszym ciągu procesu, po 
zeznaniach świadków, wydali o- 
pinię biegli: inż. Taytch z Min. 
Rolnictwa oraz inspektor Zółtow 
ski. Biegli stwierdzili, że polder 
Nr. 16 czyszczony był przez SBW 
niedbale, namuł. nie zawsze wy- .

W A R S Z A W A  (P A P ) .  p l * n, ! * J “ i L Y r o h l i i o '  W p ió " » ’-1 b « n »  p r o d n M «  ilo 1955 r o
i o z y ™ i '« * «  i .

d zonę "będą"dalsze * ułe-pszenia techniczne oraz rozpocznie 
budowa now ych  zakładów przem ysłow ych .

Już w  roku bież. przem ysł 
cukrowniczy p rzekroczy ł znacz 
nie produkcję przedwojenną, a 
p rzew idu je się, że w  roku ] 9“ 3 
osiągn ie on 183 proc. Produk­
c j i  z 1938 r- z tym , ze od 1949 i. 
do ch w ili zakończenia planu 
6-letniego w zrośn ie ona oaoto 
30 proc. W  zw iązku z tym  po­
dniesie się także konsumpcja. 
Konsum pcja przekroczyła  oatat 
n io znacznie spożycie przedw o­
jenne. , , .

W  plan ie 6-letnim p rzew i­
dziane jes t rów n ież zw iększe­
nie produkcji p iw a  o dalsze 
75 proc. P rzy c zyn i się to do pod 
w yższen ia konsum pcji do o,colo 
14 1. na jednego m ieszkańca 
rocznie. N a leży  pam iętać, ze 
konsumpcja tego  artykułu 
przed w o jną  w ynosiła  zaledw ie 
4 — 5 litrów  na osobę rocznie.

D łu go fa low y  jilan gospodar-

4  caiego kraju
•  WARSZAWA. Znany prehistoiyk, 
wieloletni kierownik badan wykopa­
liskowych w Biskupinie dr. Zdzi­
sław Rajewski, mianowany został dy­
rektorem Państwowego Muzeum Ar­
cheologicznego w Warszawie.
•  OLSZTYN. 4 bm. przy budowie 
Domu Młodzieży w Olsztynie załoga 
murarska SPB zastosowała po raz 
pierwszy w woj. olsztyńskim system 
trójkowy. W ciągu 2 godzin i 20 min. 
dózef jarota z pomocnikami. G- 
Toszka i Stefanem Drejasem uiozyi

» S’’ b ie l a w a . Jeden z czołowych rac­
jonalizatorów produkcji w '>a"stwo- 
wych Zakładach Przemyślu Baweł­
nianego nr. 1 w Bielawie, robotnik 
Roman Hamerski mianowany został 
kierownikiem tkalni. . .
•  JELENIA GÓRA. W majątku Pa­
włowice pow. Legnica, rozpoczęły się 
już żniwa. W pierwszym dniu prac 
skoszono zbóż z 36 ha gruntu.
A BYDGOSZCZ. Na apel Komitetu 
Miejskiego PZPR i związków zawo- 
dowych w Grudziądzu ponad 1.200 ro- 
3 S w  1 pracowników umysło­
wych z grudziądzkich zakładów pra- 
Ty wyjechało do majątków państwo­
wych, by pomóc robotnikom rolnym 
,, przerywaniu buraków.
•  ZABRZE. III Ogólnopolskie Igrzy­
ska Sportowe szkolnictwa zawodo­
wego odbywające się w Zabrzu, za 
kończone zostały 3 bm. pięknym wi­
dowiskiem, w którym młodzież szkól 
zawodowych dała przegiądswych 
dotychczasowych osiągnięć w dzie 
dżinie kulturalno-oświatowe).

C2iy p rzew idu je czterokrotny 
wzrost produkcji w ina, co umo­
ż liw i W dużej m ierze zastąpie­
nie alkoholu wysokoprocento­
w ego (w ódka) n iskoprocento­

Po lsk i M onopol S p iry tu ­
sowy postaw ił sobie na okres 
rea lizac ji planu 6-letniego dwa 
głów ne zadania, a m ianow icie: 
nie zw iększać produkcji wódek, 
aby m iejsee ieh m ogło zając 
w ino i  p iw o  oraz zw iększyć 
produkcję spirytusu przem y­
słow ego do celów  produkty j 
nvch, napędowych, leczniczych 
itp. Do roku 1955 produkcja 
spirytusu odwodnionego w zro ­
śnie* W stosunku do obecnego 
okresu czterokrotnie.

P rzem ysł cukierniczy, produ- 
ku jący cukierki, czekoladę itp., 

i zaplanował dwukrotny wzrost 
I swych wyrobów , których  kon­
su m pcja 'w  roku 1955 w yn iesie 
3 kg na g łow ę w stosunku rocz­
nym, (przed w ojną 60
(Ik«..). P rzew idziane jest tak/.t
wzm ożenie produkcji p ie c zy "  a 
cukierniczego. . ,

P rzem ysł z iem n iaczany, ca ł­
kow ic ie  pok ryw a zapotrzebowa
nie kra jow e, produkując znacz 
ne nadw yżk i na eksport M ]da 
nie 6-letnim przew idu je się 
wprowadzenie ulepszeń teeb- 
nicznyeh, u m ożliw ia jĄ cycii pcj* 
n iejsże w ykorzystan ie w szyst­
kich w artościow ych  składni
ków  ziemniaka-

W ra z  z p rzew idzianym  w zio- 
steni konsum pcji p ieczyw a  
pszennego, podniesie się p ro­
dukcja drożdży p iekarm anych  
o przeszło 40 proc.

B rak  tłuszczów zw ierzęcych 
zaspokoi w części wzmożona 
produkcja tłuszczów roślin ­
nych. P rzew idyw an e spożycie 
roślinnych tłuszczów jadalnych  
w  roku 1955 w yn iesie  około 3,i 
k g  na g łow ę w  stosunku rocz- 
nvm , wobec 1,1 k g  w  roku bicz. 

M onopol T y ton iow y  dązyc

W y s iłk i całego przem ysłu 
spożywczego idą po Im n ca ł­
kow itego zaspokojenia wy nio- 
gów  rvnku w ew nętrznego pod
B . • • i__ /.»S ! l i n o m  l 'f l

bierany. Na tym samym polderze 
stwierdzono też, że renowowane 
rowy były zarośnięte.

Zdaniem biegiych niedostatecz­
ne usunięcie namulu z rowu skro 
ciło okres renowacji, co w następ 
stjwie- spowodowało stratę dla 
Skarbu Państwa.

Na polderze O rlowojedeu  z ka 
nałów głównych otoczony był z 
obu stron drutem kolczastym, co 
jest najlepszym dowodem, że nie 
wybierano tam namułu. Przy nie­
których rowach stwierdzono skar 
py nawisające, lub, po prostu, ze 
pchnięte w  głąb.

Zdaniem biegłego inż. Taytcha, 
przy pracach melioracyjnych na 
Żuławach zastosowano zły sy­
stem. Przedsiębiorstwa, wykonu­
jące roboty, pracowały niedDale 
nie sporządzały należycie planów, 
skutkiem czego w rachunkach 
zamieszczono ok. 5.000 m. kana-

szc słowa będą najlepszym obra­
zem życia radzieckich koicho-

Z°W  "imieniu delegacji chłopów 
polskich pos. Izydorczyk P °dz'|_ 
kowal władzom nacz, PZPR, bL, 
PSL za umożliwienie chłopom poi 
skim odwiedzenia ich radzieckich 
braci. Fos. Izydorczyk podkreślił 
szczególnie niezwykle przyjazne i 
braterskie przyjęcie, jakie zgoto­
wali chłopom polskim ludzie ra­
dzieccy w  Kijowie, w  poszczegól­
nych zwiedzanych miejscowo­
ściach i kołchozach. „Wszystko to 
zawdzięczamy — powiedział pos. 
Iz y d o rc zy k s e k re ta rzo w i gene­
ralnemu Partii Komunistycznej 
Ukrainy Mikicie Chruszczowowi i 
przedstawicielom Rządu Ukrain- 
skic^o*4.

Delegacja, której przewodniczył 
pos. Jan Izydorczyk — w większo 
ści składała się z wybranych w 
300 wsiach przedstawicieli chło­
pów. W jej składzie znajdowała 
się liczna rzesza aktywu wiejskie 
go- przewodniczący i członkowie 
spółdzielni produkcyjnych, człon­
kowie komitetów założycie skich 
Członkowie zarządów i rad nad- 
zorczych, członkowie komiteto vV 
sklepowych, członkowie gminnych 
rad narodowych, sołtysi, wójtowie 
oraz aktywiści PZPR. SL. PSL, 
ZSCh i bezpartyjni. W

11 szpitali, 12 muzeów, byli w  16 
teatrach, oglądali 2 koleje dzie­
cinne, brali udział w  wielu kon­
certach, klubach kołchozowych i 
robotniczych.

Grupy naszych chłopow dotar­
ły do najodleglejszych zakątków 
pięknej ziemi ukraińskiej, gdzie 
mogli w  pełni zapoznać się z ca­
łokształtem życia w  Związku Ra­
dzieckim.

i zamieszczono im. 9.9™ ***• ,
g u «  i.»u«i.u 1 łów i rowów, nie wykonanych w
względem jakości 1 ilości, ^  j terenie.

delegacji znajdowały się_ rowmez 
153 kobiety, w  większości akty- 
wistki społeczne.

Delegacja naszych chłopow roz- 
iechała sie w grupach do 12 roż­
nych obwodów Ukrainy Radziec­
kiej gdzie rozdzieliła Się na za 
podgrup. W ten sposób chłopi na 
sj zwiedzili 137 kołchozów, 34 sow 
chozy, 37 stacji maszynowo - trak 

! torowych, 14 zakładów przentysło 
wvch, 10 cukrowni. 12 stacji do- 

świadczalnych, 24 domy dziecka.

Pożyteczna konkurencja
Nie wdając się w teoretyczne 

rozważania, czy konkurencja 
jest pożyteczna czy szkodliwa, 
przytoczymy konkretny wypa­
dek, kiedy może ona przynieść 
■niewątpliwie korzyść. Chodzi o 
konkurencję między angielskim 
i amerykańskim wywiadem, a 
szczególnie między ich agenta­
mi w ruchu robotniczym.

Do pćasy dostały svę wiado­
mości o posiedzeniu, które zwo­
łali kierownicy wywiadu ame­
rykańskiego we Frankfurcie nf 

L ps l  Menem. Omawiano sprawozda- 
składzie ! generała lrwinga, jednego z

nim, jako narzędzie dla w yw a r­
l i  poprośiu uu i ' j ‘ „ui.isku na b ieg  kon iereneji
nicze elem enty oraz ) ( uaryskiej. N ie  bez rac ji pisała.

s a ?  S  w t a r l i
dla stra jku jącyeli i na proji.i ^  naw et jeś li gen. How-

nie?o B erlina  s . e g ^  i & S m F ^ e r y k a ń s k b ab kom- 
m itionow  marek, p. K eutei . e .. .,0|it v(-znycii w  P a ryżu

S ' , ; , : » , .  . .  strnikowcŁO S f  ^ « e ' .

,r
S  w  budżede J r o b o t n W  |
zmuszonych do^oplaeenia^)^., ^

¿en- H ow iey  udzieli, im  pozycz-
lrłAno nmiOWIIIfj O0i*ia/,'

. , . . t>i i i  i :,w'..) | j j  poprosili do te j roboty zbroił. B E R L IN , i iipi u. i u p » i> swo ia  no-
Po  40 dniach prow okacyjne­

go strajku na kolei berlińsk iej, 
k tórego inscenizacja spoczywa­
ła w  w ytraw n ych  rękach ko 
inendanta am erykańskiego se­
k tor u Berlina, gen- H ow iey  a 

. l i  iego  pomocników' z rozłamo* 
n-zrost wvch zw iązków  zawodowych 

(U G O ). i  lipca ruszy ły  znów 
pociąg i i dworce ko le jow e W 
ca łym  B erlin ie  p od ję ły  norm ai 
ną pracę- 40 dni s tra jkow ego

w alnych  środkow lokom ocji
Mieszkańcy Berlina wiedzie­

li bardzo dobrze, ze od Rieiv,* jr r -  , t/ 
«7ej chwili nie było żadnych kn ktoia 
powodów do tego „strajku , większymi

ponownie obciąży 
j ęszcze poda Ht a m i

• ruszyty v --- .
berliuczyk. który uczciwą pra­
cą zarabia na swój chleli, co­
dzienny, cieszy się, ze saomm 
awanturników z UGO naresz- 
eLe skończył się i ze wreszcie 
ustanie terror w stosunku do 
robotników, którzy mieli odwa- 

! trę od pierwszej chwili zcle^1

i Y L O U U p u i  l  j  t u u i w  ”  «  . .

będzie do polepszenia .jakości 
papierosów  i  zw iększenia asor­
tym entu oraz do uregu low a­
nia dostawr na rynek  w  takim  
stopniu, aby nie by ło  braków 
jy dostawię poszczególnych

lJOWUUUW
jeśli chodzi o zawodowe mte- 
resy ko le jarzy . D yrek c ja  kole. 
od samego początku z ^ d z i la  
scię w yp łac ie  60 proc. wy p a 
tv w zachodnich markach kole- 
iarzom, m ieszkającym  w  zf~ 
ihodu im  B erlin ie . Pozostałe 
40 proc. m iesięcznego npnsa-.e- 
nia, które dopiero teraz p. Ken- 
ter, m arionetkow y burm istrz 
zachodniego Berlina, z.godzi 
się w ym ien ić  —  można . było 
daleko wcześniej załatw ić, a  
punktu w idzenia gospodarcze­
go, ca iy  ten „s tra jk  b y ł non 
sensem- N a leży  pow iedzieć row  
nież. iż wśród organ izatorów  i 
podżegaczy nie by ło  w ogolę 
ko le ja rzy  ani ludzi, zw iązanych

„strajk

całą ludność Berlina, podobnie 
jak to m a teraz m iejsce z ow y­
m i 20 m ilionam i strat,. spoWo 
dowanych przez „stra jk  . /.a
awanturę stra jkow ą musi " k  
p łacić cala ludność. A m eryk a ­
nie bow iem  nie pożycza ją  pJ* 
nłędzy bez na leżytego  procentu-

P rzez  ca ły  czas „stra jku  ża­
den rozsądny berliu czyk  urn 
m ógł zrozum ieć dlaczego w  
ogó le  trw a  „s tra jk  . ko le jarzy , 
skoro dyrekc ja  ko le jow a skłon­
na by ła  do komprom isu. M 
ciągu  40 dni „stra jku  /techni­
ka jego  przeprowadzenia oraz 
stałe fluk tuacje  w  zależności 
od sytuacji na kon ferencji pa- 
rysk ie j, jasno w yk aza ły  rsicm-kolejarzy ani ludzi, związanymi rysK vj, J awantura potrżeh 

z komunikacją mu]aką; (***-' com, m  CMa awwiura v 
Howiey orftz p. Reuter ściągnę- na była mocjrl s™

dowanie potępić ów-
Jeśli chodzi zaś o rozłam owe 

zw iązk i zawodow e i  ich P r/V ' 
wódców, to ci ty lk o  skom pro­
m itow a li się w  oczach św iata 
pracy. D ow ied li, ze b lizszy  m i 
jest interes am erykańskich ka­
pitalistów  od interesu w łasne­
go narodu. „S tra jk  ten, by ł 
bow iem  dobrą lekcją, poglądo­
w ą nie ty lk o  dla ko le ja rzy , 
lecz i  dla w szystk ich , ludzi 
pracy, k tó rzy  m og li w  ciągu  40 
dni te j d yw ersy jn e j akcji, na­
ocznie przekonać się, kto czy je  
in teresy  reprezentu je w  B erli­
nie. I  to by ła  jedyna p o zy tyw ­
na strona awantury, która w 
praw icow e j prasie nazywała 
się „s tra jk iem  ko le jow ym  w 
B erlin ie .

M A R U N  P O D R O W L S S K 1

kierowników amerykańskiej 
służby wywiadowczej.

Gen. Irwing dowodził w swo 
im sprawozdaniu,. ie ostatnio 
warunki dla jego ,.roboty“ po­
gorszyły się. nie tylko w Euro­
pie Wschodniej, gdzie jak wia­
domo, wywiad amerykański sy­
stematycznie doznawał, niepowo 
dzeń, ale również w Europie 
Zachodniej, na Bliskim i Środ­
kowym Wschodzie.

Irwing skarży się, że wywiad 
angielski usiłuje pokrzyżować 
plany amerykańskie. Brytyjska\ 
sieć szpiegowska „prowadzi 
prawdziwą wojnę przeciwko A- 
m erykanom Opow iedział rów­
nież, że wywiad angielski zni­
weczył amerykański plan stwo­
rzenia we włoskim ruchu robot­
niczym „bloku antykomunisty­
cznego“ s Saragatem na czele.

Irwing przedstawił sprawę w 
ten sposób, że kiedy wywiad an 
gielski dowiedział się o tym 
planie, to zamiast współpracy, 
której spodziewał się Irwing, a- 
genci angielscy pośpiesznie u 
tworzyli w partii socjalistycznej 
swoją, własną agenturę wrogo 
nastawioną do Frontu Ludowe 
go, a Saragat „zestal generałem 
bez armii".

Irwing przemilczał to, co sta­
nowi rzeczywistą przyczynę fia 
sca jego planów. Plany te koń­
czą się niepowodzeniem przede 
wszystkim dlatego, że robotnicy 
włoscy wierzą uczciwym przy­
wódcom, a nie agentom zagra­
nicznych wywiadów. Usiłując 
usprawiedliwić swe niepowod^e 
nia w oczach dowództwa, Irwing 
przyznał, że Saragat i inni „so­
cjalistyczni“ rozbijacze ruchu no 
botniczego są bądź amerykańs­
kimi bądź angielskimi agenta­
mi. Potwierdził również, ie pow 
stanie rozbijackich grup partii 
i frakcji w ruchu robotniczym 
jest dziełem wywiadów angiels­
kiego i  amerykańskiego.

Okazuje się, ie z konkurencji 
wiiplyum nieńaz korzyść.

Wypływa wtedy, kiedy wal 
rżąc między sobąt irrogowie lu­
du wyjawiają niektóre swoje ta 

1 jemnice.
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Zwycięstwo solidarności proletariackiej
(Z artykułu Dymitrorua uj „Prawdzie“ z 4 marca 1934 r.)

Podpalenie Reichstagu miało 
być i było faktyczn ie sygnałem 
do kampanii terrorystycznej 
faszyzm u niem ieckiego przeciw  
ko ruchow i rewolucyjnem u pro 
letariatu. Prow okacja  faszy­
stowska 27 lutego 1933 roku 
m iała być hasłem do „w y tęp ie ­
nia“ marksizmu, przy  czym 
przez marksizm  należy rozu­
m ieć ruch proletariacki w  
Niemczech. B łazny faszystow­
skie m iały zam iar zademonstro­
wać wszystkie siły, w rogie ru­
chowi rewolucyjnem u i ZSRR, 
zademonstrować „ro lę  dziejo­
w ą “ faszyzmu niem ieckiego, 
ro lę  żandarma, dław iącego re ­
wolucję proletariacką w  kapi­
talistycznej Europie.

P row okacyjny proces w  L ip ­
sku —  najw iększy proces w  
dziejach politycznych najnow ­

szego okresu —  został uknuty 
przez „gó ry  faszystowskie“ , aby 
całemu światu dowieść, że o- 
praw cy faszystowscy w  końcu 
lutego 1933 r. „u ratow ali Euro­
pę od bolszewizm u“ .

Jakie konkretne zadania w y ­
sunął sobie faszyzm  niemiecki, 
organizując proces lipski?

Po pierwsze, zrehabilitowa­
nie faszystowskich podpalaczy 
i oprawców  w ew nątrz kraju  i 
w  oczach zagranicy, ukrycie 
rzeczyw istych w inow ajców  i 
zwalen ie w in y  na komunistów.

Po  drugie, uspraw iedliw ienie 
barbarzyńskiego terroru i pot­
wornych represji przeciwko re­
wolucyjnem u proletariatow i. 
Uspraw ied liw ien ie w  oczach 
opinii publicznej całego świata 
barbarzyńskiego zniszczenia o- 
grom nych wartości kultural­

nych, pogromu nauki, bezlitos­
nego tępienia nawet lew icow o- 
burżuazyjnego ■ „w olnom yślic ie l 
stwa“ , masowych pogromów, 
m orderstw  itd.

Po trzecie, proces m iał do­
starczyć m ateriału dla nowej 
kampanii antykomunistycznej. 
M iał on się stać podstawą no­
w ego „procesu monstre“ prze­
ciwko Kom unistycznej Partii 
Niem iec.

Po czwarte, proces m iał w y ­
kazać, że rząd faszystowski 
„zw ycięsko“ w a lczy  przeciwko 
kom unizm owi św iatowem u i u- 
ratow ał na czas Europę przed 
niebezpieczeństwem  komuni­
stycznym. Zgodnie z planami 
faszystów, g łow y  czterech oskar 
żonych komunistów m iały być 
walutą w  zbliżających się dal­
szych konszachtach z krajam i

Klika łitowska zaprzedała Jugosławię
z € 8 * g B * e s ® v ś € : % : n ę g m  ¡ k e a p i i u B i s i & m

W przeciwieństwie do krajów de­
mokracji ludowej, gdzie obserwu­
jemy wszechstronny rozwój sil 
produkcyjnych i idące z nim w 
perze polepszenie bytu mas pracu­
jących ze stałym wzrostem ich 
realnych plac, w Jugosławii pro­
dukcja stale obniża się jakościowo 
i ilościowo i warunki życiowe 
mas pracujących, ulegają ciągłe­
mu pogorszeniu.

Jugosłowiańscy trockiści marnu­
ją bezlitośnie bogactwa swego 
kraju. A dzieje się to w następu­
jący sposób: za znacjonaiizowane 
przedsiębiorstwa obcych kapitalis­
tów plącą oni sumy niejednokrot­
nie znacznie przekraczające ich 
właściwą wartość. Np. za elek­
trownie w Nowym Sadzie i inne 
fabryki, których właściciele niedaw 
no otrzymali amerykańskie obywa­
telstwo, zapłacili jugosłowiańscy
trockiści Stanom Zjednoczonym 17 
milionów dolarów, co wynosi 850 
milionów dinarów.

Wielka Brytania otrzymała za
kopalnie Trebcza, Zletowo, Alatin, 
Drina itd. 4.500.000 funtów szter- 
lingów, co wynosi 900.000.000 di­
narów. •

Szwajcarii wypłacono za różne 
elektrownie oraz fabryki tekstylne 
i przedwojenne jawne długi 95 
mil. franków szwajcarskich, tj. 
1.140.000.000 dinarów. Szw'ecja o* 
trzymała za fabrykę zapałek kon­
cernu spekulanta Kreugera 30 mil. 
koron, tj. 431.500.000 dinarów, 
Belgia za „Solvay“ i inne przed­
siębiorstwa uzyskała 365.000.000 fr. 
bc-lg., równowartości 416.100.000 
dinarów.

Oprócz tego titowcy zobowiązali 
się wypłacić Stanom Zjednoczo­
nym 38.5CO.OOO dolarów za swe 
przedwojenne jawne długi. Do te­
go dodać należy wypłaty uiszczo­
ne francuskim kapitalistom za zna­
cjonaiizowane kopalnie Borskie, za 
Tibovla Popvca, za stocznie w 
Splicie i Kroinici, za fabryki cjan- 
amidu — Dugirad, za elektrownie 
Gubavica i szereg innych przed 
siębiorstw oraz za jawne długi 
wobec'Francji, co w sumie kilka­
krotnie przekracza odszkodowania 
wypłacane Wielkiej Brytanii.

Aby zdać sobie sprawę z tego, 
jak olbrzymie sumy wypłacają ti­
towcy zachodnim kapitalistom, na­
leży zaznaczyć, że odszkodowania 
te nie są wypłacane w papierach, 
ale wyłącznie złotem i surowcami. 
Przy "tym ceny surowców i towa ­
rów eksportowanych są tak niskie, 
że w efekcie zwiększają one wie­
lokrotnie wartość wypłat wyrażo­
ną w dinarach. Dla przykładu pó­
dlmy kilka cyfr: titowcy sprzeda­
ją Włochom cukier po 5,5 dinara 
za kg. Jugosłowianin płaci za cu­
kier kartkowy 34 dinary, na wol­
nym rynku zaś 100 dinarów. Ku-

kurydzę titowcy sprzedają Szwecji 
i zachodnim strefom Niemiec po 
4 — 5 dinarów za 1 kg, w kraju 
zaś kosztuje ona 40 dinarów. Fa­
solę eksportują do Niemiec za­
chodnich po 7 dinarów, jugosło­
wiański robotnik zaś płaci za nią 
CC — 70 dinarów.

Ponadto bez przerwy płyną na 
zachód surowce strategiczne, jak 
ołów, cynk, miedź, rtęć itp. Tyl­
ko od grudnia ub. r. do stycznia 
1949 r. Jugosławia wywiozła tych 
materiałów na sumę 3.767.000 do­
larów. Aby sprostać swym zobo­
wiązaniom wobec zachodnich mo­
carstw, Jugosławia bezlitośnie oga- 
łaca kraj z wysokowartościowego 
drzewa, pozbawia naród żywności 
wywożąc mięso, jaja, drób, kuku­
rydzę, rybę w konserwach, wino 
itd. Żywność, która została odjęta 
od ust robotnika jugosłowiańsKie- 
go, sprzedawana jest prawie za 
darmo. Litr wina, przeznaczonego 
na eksport kosztuje 4 dinary, w 
kraju zaś litr wina tego samego 
gatunku — 100 dinarów. Za jajka 
płaci zagranica 0,60 dinara, w kra­
j u — o ile w ogóle można dostać 
— jajo kosztuje od 12 do 30 di­
narów.

Za towary importowane nato­
miast Jugosławia płaci najwyższe 
ceny. Np. za litr benzyny, sprowa­
dzanej z Arabii Saudyjskiej (od 
koncernów amerykańskich), płaci 
ona tę samą sumę, co amerykań­
ski detalista.

W świetle tych faktów jaskra­
wię wychodzi na jaw, że za osła­
wioną „pomoc“ z zachodu, za ma­
szyny, licencje i fachowców, Ju­
gosławia słono przepłaca i w szyb 

i kim tempie wyczerpuje bogactwa 
kraju.

| W ten sposób zdrajcy titowscy 
szeroko otworzyli drzwi dla kapita-. 
listycznej eksploatacji Jugosławii, 
włączając kraj do grona wasalów 
marshallowskich. Monopoliści kapi­
talistyczni bowiem systematycznie 
ograbiają masy pracujące Jugosła­
wii, których produkty pracy obec­
nie nie służą budowie socjalizmu i 
polepszeniu warunków bytu naro­
du. ale przekształcają się w ośro­
dek kapitalistycznego wyzysku.

W tych warunkach nienawiść i 
opór szerokich mas ludowych prze­
ciw klice titowskiej stale wzrasta. 
Nie ma dziś w Jugosławii człowie­
ka pracy, który nie odczułby na 
własnej skórze skutków kapitali­
stycznej eksploatacji. Praca ochot­
nicza dawno przekształciła się w 
pracę przymusową, a każdy, kto 
się do niej nie zgłoji,. płaci za 
pierwszy dzień nieobecności 500 
dinarów, za każdy następny — 
1.000 dinarów. W niektórych oko­
licach Serbii i Wojwodiny, za każ­

dy opuszczony dzień pracy robot­
nik musi odrobić za darmo trzy 
dni.

Dodać jeszcze należy, że ceny 
stale podnoszą się i klika rządzą­
ca nie usiłuje nawet temu przeciw­
działać. Mleko w Zagrzebiu pod­
skoczyło z 18 dinarów na 50—60, 
smalec, który niedawno jeszcze 
kosztował 300 dinarów, obecnie 
kosztuje 500 — 600 dinarów. Ten 
sian rzeczy wywołuje powszechne 
oburzenie i rozgoryczenie ludności.

Radomir Saranovic

im perialistycznym i, które za 
„h istoryczne zasługi“  H itlera 
w inny by ły  poczynić ustępstwa 
w  kw estii „rów noupraw nie­
nia“ , w  dziedzinie zbrojeń  itd. 
Faszyści niem ieccy przyp isy­
w a li temu procesowi w y ją tko­
w o w ie lk ie  znaczenie w  dzie-_ 
dżinie po lityk i zagranicznej.

Przygotow an ia  do procesu 
odbyw ały się w  n iezw yk le sze­
rokiej skali. Faszyści urucho­
m ili wszystkie będące w  ich 
rozporządzeniu środki. Zm obili 
zowany został cały aparat —  
policy jny i sądowy, aparat o- 
środka kierowniczego nacjonal- 
socjalistów  i olbrzym i, szeroko 
rozgałęziony aparat m inister­
stwa propagandy.

Proces lipski b y ł p ierwszym  
debiutem faszyzmu, jako żan­
darma Europy, przeciwko ko­
munizmowi. Ten p ierw szy de­
biut skończył się dla faszystów  
katastrofą. Parafrazu jąc zna­
ne przysłow ie bułgarskie, moż­
na pow iedzieć, że faszyzm  nie­
m iecki kroczył do Lipska dum­
ny jak lew , a w róc ił stamtąd 
oplwany od stóp do głów.

Proces b y ł kam ieniem  pro­
bierczym  dla komunistycznej 
partii i dla klasy robotniczej, 
której najlepsi przedstaw iciele 
siedzą w  obozach koncentracyj­
nych i innych katowniach fa ­
szystowskich. Stał się on wspa­
niałą demonstracją w ierności 
swemu sztandarowi, ofiarnego 
spełniania swego obowiązku re 
wolucyjnego i dyscypliny pro- 

l letariackiej.

W sali Teatru Kavieralnego w Warszawie odbył się uroczysty 
wieczór dla uczczenia 80-tej rocznicy urodzin wielkiego duń­
skiego pisarza proletariackiego, bojownika o postęp, Martina 
Andersena Nexo. Wieczór urządzony został Staraniem Komi­
tetu Uczczenia 80-lecia urodzin pisarza. Na uroczystość przy­
byli: Marszałek Sejmu Wł. Kowalski, wicemarszałek Sejmu. 
Wł. Barcikowski, ministrouĄe:,Dybowski, Świątkowski i Rzy­
mowski, członkowie korpusu dyplomatycznego, przedstawi­
ciele partii politycznych, przodownicy pracy oraz liczni przed­
stawiciele świata artystycznego. Na zdjęciu: fragment prezy­
dium. Pierwszy siedzi znany pisarz chilijski Pablo Neruda

Wracamy pełni inrażeń i podziwu
(Rozmowa z posłem Janem Izydorczykiem, przewodniczącym delegacji chłopów polskich na Ukra nę)

Wycieczka nasza zbiegła się z i dzy z ha, a kołchoz „Rodzina 
okresem dojrzewania "bóż na po- i Czerwonych Partyzantów“ zebrał 
lach kołchozowych. Już sam wi- j analogiczne plony na obszarze 90 
dok tych pól wywarł na naszych j hektarów. W  tym ostatnim koł-

Delegacja chłopów polskich po 
kilkunastodniowym pobycie na 
Ukrainie v,wróciła do kraju. Uczest
nicy wycieczki wzruszeni są goś- , „ „ „  ..j  ...... „ „
cinnością i serdecznym przyję- 1 delegatach głębokie wrażenie. Po chozie kierowniczka grupy, Ku­
ciem kołchoźników i pełni podzi­
wu dla ogromnego rozmachu bu­
downictwa radzieckiego i wyso­
kiego poziomu kultury 
ZSRR.

Oto, co powiedział nam prze­
wodniczący I I I  delegacji polskiej, 
poseł J. Izydorczyk:

„Przede wszystkim pragnął­
bym wyrazić szczerą wdzięczność 
za serdeczne, prawdziwie brater­
skie przyjęcie, z jakim spotyka­
liśmy się wszędzie na Ukra wie o- 
raz za dokładne informacje i u- 
względnienie zainteresowań na­
szej ogromnej delegacji. Umożli­
wiono nam zwiedzenie 12-tu ob­
wodów Ukrainy, poczynając od 
stepów donieckich, a kończąc na 
lesistym Podolu. Wszędzie, staro­
słowiańskim obyczajem, witano 
nas Chlebem i solą. Pokazywano 
nam wszystko , to, co interesowało 
naszych chłopów, nie ukrywając 
żadnych niedociągnięć i braków.

Podczas pobytu na Ukrainie 
członkowie naszej delegacji mogli 
się szczegółowo zapoznać z pracą 
l i l - tu  kołchozów, 17-tu ośrodków 
maszynowych, 23 sowchozów, 7 
instytutów naukowych gospodar­
stwa wiejskiego, 12 stacji do­
świadczalnych, 24 dziecińców, 14 
przedsiębiorstw przemysłowych 
oraz wielu szkół i instytucji kultu 
ralno-oświatowych. W  miastach 
zapoznaliśmy się z zabytkami hi 
storycznymi, byliśmy na przedsta 
wieniach teatralnych, zwiedzaliś­
my muzea itd.

W dniu 3 VII 1949 r zmarł w wieku lał 71 kierow­
nik Oddziału Kolaudacy|nego Gdańskiej Dyrekcji 
Odbudowy

fnż. EUGENIUSZ "kŁOCZKOWSKI
W yprowadzenie zwłok z Kaplicy Cmentarnej 
w Sopocie nasfqpi w dniu 6 VII 1949 r. o godz 17
W zmarłym na pos erunku, Gdańska Dyrekcja Odbudowy 
łracl wybitnego, sumiennego i wartościowego pracownika 
a koledzy dobrego, wysoce uspołecznionego I doświadczo­
nego towarzysza pracy.

Gdańska Dyrekcja Odbudowy 
1 Związek Zawodowy Pracowników Państwowych 
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obu stronach ‘ drogi wszędzie 
wznosiła się wysoka ściana łanów 
pszenicy, owsa i jęczmienia. O- 

rolniczej | gromne obszary zasiewów oraz 
wso^piały ich stan najlepiej 
świadczy o sukcesach pracy zbio 
rowej, o wysokiej kulturze spół­
dzielczej gospodarki rolnej.

Grupa delegatów, która zwiedzi 
ła rejon czerkaski w obwodzie ki­
jowskim, opowiada o plonach te­
go rejonu. W  drodze do Czerkas 
chłopi nasi ujrzeli wysoki las cie­
mnozielonych roślin i poprosili o 
zatrzymanie autobusu. Okazało 
się, że były to zwykłe konopie. 
Ludzie wchodzili w  ich gąszcz, 
wznosili ręce i, mimo to, r.ie mo­
gli sięgnąć wierzchołków łodyg. 
Na miedzy wisiała tabliczka z na 
pisem: „Kołchoz imieniu OGPU. 
Pole pierwszej brygady. Bryga­
dzista —  Bohater Pracy Socjali­
stycznej —  Stacenko“ , obok ana­
logiczna tabliczka —  z napisem: 
„Brygada N r 2 —  brygadzista 
Wasilenko —  odznaczony orde­
rem Lenina“ . Rzecz naturalna, że 
chłopi nasi interesowali się szcze 
gółowo metodami agrotechniczny 
mi, dzięki którym kołenozy czer 
kaskie osiągają tak wysokie plo­
ny upraw. W  roku ubiegłym prze 
ciętne plony kukurydzy na tere­
nie rejonu wyniosły po 40 cetna- 
rów z ha na obszarze 1800 hekta­
rów.

Kołchoz „Proletarii" zebrał 
w  roku ubiegłym na obszarze 60 
hektarów po 50 cetnarów kukury

doksja Bracko, wyhodowała z każ 
dego hektara plon 65,8 cetnara ku 
kurydzy. Kierowniczka ogniwa 
roboczego w kołchozie im. „Komu 
ny paryskiej“ , Anna Szramen- 
kow, zebrała z każdego hektara 
po 11 cetnarów nasion konopi.

Zapoznaliśmy się szczegółowo z 
systemem płodozmianu“ polowo-łą 
kowego oraz z gigantycznymi 
pracami w dziedzinie zadrzewie­
nia rejonów stepowych i lesisto- 
stepowych. Wszędzie byliśmy 
świadkami, jak szczodrze opłaca 
się staranna praca kołchoźników. 
W  pamięci utkwił nam kołchoz 
im. „14-lecia Listopada“ (obwód 
charkowski), gdzie, w  roku ubie­
głym, najlepsza kierowniczka og­
niwa uprawy buraków, Maria j 
Reźnik, otrzymała tytułem dodat

zub, otrzymała jako dodatkowe 
wynagrodzenie 2.500 litrów mle­
ka i przeszło 6.000 rubli gotówką.

Doskonałe wyposażenie techni­
czne kołchozów i wspaniałe urzą­
dzenia sieci ośrodków maszyno- 
wycli, z których korzystają koł­
chozy, gwarantują szeroki roz­
mach prac, wysoką kulturę rol­
nictwa. Długo nie mogliśmy oder 
wać oczu od takich maszyn, jak 
kombajny zbożowe i buraczane.

Wszędzie widzieliśmy Wspania­
le urządzone szkoły, domy kultu­
ry, przedszkola i parki. Gościnni 
gospodarze organizowali, z okazji 
naszego przyjazdu, koncerty, któ 
re na długo pozostaną w  naszej 
pamięci. Szczery zachwyt wzbu­
dziła w  nas zakrojona na szeroką 
skalę działalność naukowo-badaw 
cza w  .dziedzinie rolnictwa, oraz 
ścisły, związek nauki z życiem —  
fakt, że nauka służy narodowi.

Pełni wrażeń i podziwu powra­
camy do kaaju, gdzie opowiemy

kowej premii za przekroczenie j naszym rodakom o tym, cośmy 
planów, 25 pudów cukru. Dójka j widzieli w  gościnnej Ukrainie“ .̂  
tegoż kołchozu, Aleksandra ko- 4*. W.

: s t u f e t n t |

Z roku na rok wzrastają osiągnięcia we wszystkich dziedzi­
nach naszego życia gospodarczego. Powyższa makieta ilu­
struje w przejrzysty sposób wzrost inwestycji w zakresie 
przemysłu, rolnictwa, komunikacji, urządzeń użyteczności pu­
blicznej, obrotu*towarowego, inwestycji socjalnych i budow­
nictwa, zanotowany w roku bieżącym w porównaniu z osią­

gnięciami roku 19i8

ANKIETA GŁOSU WYBRZEŻA

Festival Plastyki w  oczach ludzi pracy
Redakcja naszego pisma w porozumieniu z kierownictwem 

II Festivalu Plastyki te Sopocie, zorganizowała ankietą, której 
celem jest umożliwienie ludziom pracy publicznego toy powie­
dzenia się « i  przedyskutowania zagadnień z dziedziny plastyki, 
co z jednej strony da cenny materiał organizatorom wystawy, z 
drugiej przyczyni się do popularyzacji sztuki wśród szerokich 
mas.

Poniżej drukujemy kilka nadesłanych wypowiedzi:
Ob. ALFRED  JANKOW SKI, elektromonter z Teatru Łątek 

pisze, że najbardziej podoba mu się wystawa grafiki meksykań­
skiej, a szczególnie prace Leopolda Mendez'a. Z rzeźb Dunikow­
skiego za najlepsze uważa portret Solskiego (bronz) i Ewę I I  
(drzewo).

„N ie  mogłem zrozumieć prac Nikifora —  pisze ob. Jankow­
ski —  jednak wywarły one na mnie duże wrażenie, dzięki nie­
zwykłej koncepcji i niespotykanemu doborowi barw“ . Fotografie 
autor uważa za tradycyjnie stylizowane i efekciarskie, intere­
sują gó natomiast „niektóre“  prace Larischa. W  uwagach autor 
wyraża wdzięczność organizatorom Festivalu, podkreślając, że 
największe wrażenie sprawia grafika meksykańska.

„...Z tą sztuką kojarzą rai się stówa Asnyka „Trzeba z ży­
wymi naprzód iść“  —  kończy ob. Jankowski;

Ob. ROMAN SPRAW SKI, pracownik Stoczni Gdańskiej, rów- 
nież uważa grafikę meksykańską za najlepszą część wystawy. 
Podobają mu się szczególnie te dzieła, które „w  ostrej rewrolucyTj- 
nej satyrze świetnie pokazują hitlerowców i imperialistów“ .

Ob. EDMUND FRYDRYCHOW SKI, mechanik z Gdańska, 
kryty ku je Wystawę fotografiki, która „zamało pokazała ludzi 
pracy i tempo odbudowy“ .

K AR O L PIETRASZEK, uczeń Gimnazjum z Mysłowic, wy­
powiada się za malarstwem Nikifora, grafiką meksykańską i fo­
tografiką, jako najlepszymi wystawami. „Dziel Larischa częścio­
wo nie zrozumiałem“ —  pisze.

Ob. JANUSZ CZARNOŁĘSKI, student P. G„ za najlepszą 
wystaw'ę uważa rzeźby Dunikowskiego i grafikę meksykańską 
i również krytykuje wystawę fotografiki, której „brak ekspona­

tów przedstaw iających pracę Śląska i pracę wsi“ .
W  malarstwie Nikifora ob. Czamolęski „nic godnego uwagi“  

nie znajduje.
W miarę napływania dalszych odpowiedzi na ankietę drukować bę­

dziemy najciekawsze, najbardziej cli arakterystyczne wypowiedzi. Najlep­
sze X nich po zakończeniu ankiety, tj. po 15 lipca br. będą nagrodzone.

I
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O LEPSZĄ PRACĘ
Biur Projektowych

Narada budowlana, która od­
była sig w Warszawie, ujawniła 
wiele rezerw w siłach wytwór­
czych naszego budownictwa. Jed 
ną z nich jest aparat projektują 
cy. Zadania jego są niezwykle 
doniosłe. Ma on dostarczyć do­
brych planów zarówno urbani­
stycznych i  technicznych wszel­
kiego typu budynków oraz pla­
nów roboczych — rysunków, ob­
liczeń technicznych i kosztory-

Holm powinien stać sią haz*
m & r s k ie tg o

Przejeżdżając motorówką \v 
pobliżu wyspy Holm w poreie 
gdańskim, można zaobserwo

Swojego czasu GUM . zdecy­
dował przeznaczyć cześć wys­
py na ośrodek rybołówstwa

wać swobodnie rozrastające sic j morskiego. Słuszna ta koncep-
trawy i krzewy na terenie tęt­
niącego dawniej życiem ośrod­
ka przemysłowego. Z pośród 
zarośli wyłaniają sic uszkodzo­
ne budynki o różnym niegdyś 
przeznaczeni» W czasie okupa-

cja opiera się na realnych moż

mieć stanowisko rzekomych fa­
chowców, którzy do dziś dnia 
jeszcze nie mogą zdecydować 
się na przekroczenie granicy 
portu gdańskiego. Ludzie ci nie

których jakość zadecudu pjisow
je o celowym i oszczędnym uiy 
ciu materiałów budowlanych i 
sil roboczych. Ma on dostarczyć 
więc t.zw. dokumentacji *techni­
cznej, bez której pełna realizacja 
zasady planowości t. j. dobrej i 
oszczędnej gospodarki, jest nie­
możliwa. Z praktyki dotychczaso 
wej wiemy, że brak dokumenta­
cji hamuje niejednokrotnie ter­
minowe rozpoczęcie prac inwesty 
cyjnych, a tym samym wykona­
nie planów.

W  zakresie prac nad dokumen­
tacją techniczną mamy do zano­
towania niewątpliwe postępy. Po 
za Centralnym Biurem Projek­
tów Architektonicznych i Budów 
lanych, posiadającym oddziały 
we wszystkich województwach, 
pracuje ju t Biuro Studiów Bu­
downictwa Przemysłowego oraz 
Biuro Projektów Budownictwa 
Mieszkaniowego przy Zakładzie 
Osiedli Robotniczych, ogniskują­
ce całość prac nad projektami 
budoioli i osiedli mieszkanio­
wych.

Jak wielkie możliwości tkwią 
we właściwym organizacyjnym 
postawieniu biur projektoiuycli 
świadczy fakt, że w pierwszych 
5-ciu miesiącach rb. osiągnięto 
dzięki ich pracy ok. 1,5 miliarda 
zł. oszczędności. Są one rezulta­
tem nowoczesnych metod pracy 
i  projektowania, są rezultatem 
korzyści, jakie daje praca zespo­
łowa i opracowanie projektów 
typowych.

Biura projektowe zatrudniają 
obecnie ponad 1000 pracowni­
ków: inżynierów, architektów, 
techników, kreślarzy itd. Jest to 
ciągle jeszcze zbyt mała liczba. 
Jednym z podstawowych zadań 
chwili obecnej jest skupienie w i 
biurach projektowych wszystkich 
fachowców, którzy zatrudniam 
są w działach administracyjnych 
wszędzie tam, gdzie można ich 
zastąpić przez pracowników o in 
nych kwalifikacjach.

Niezbędny jest również rozwój 
ruchu współzawodnictwa wśród

Niemcy stworzyli tu bazę
odzi podwodnych, której urzą 

dzenie związane było z instala­
cją nowoczesnych urządzeń te­
chnicznych, Dziś urządzenia te 
nie są potrzebne- W niektórych 
halach robotnicy GUM remon­
tują dźwigi, w innych rozgani- 
zowano magazyny zaopatrzeni o 
we jednostek portowych, w in­
nych wreszcie warsztaty do re­
montu motorówek i barek. W y­
remontowano wiele hal warsz­
tatowych i budynków, zmonto­
wano most pontonowy, łączą­
cy Iiolm z lądem stałym, zain­
stalowano wreszcie oświetlenie 
i naprawiono drogi.

Dziś wyspa Holm pracuje 
już dla kraju, jednakże znaj­
duje się tam jeszcze wiele nie­
wykorzystanej przestrzeni i bu 
dynków, o które nikt sie nie 
troszczy. Nie naprawiane drob­
ne uszkodzenia powodują dal­
sze straty, betonowe jezdnie i 
nieużywane tory kolejowe za­
rastają trawą i krzewami.

liwościach terenowych. Na Hol potrafią przestawić _ swojej
mentalności z przedwojennego, 
wąskiego skrawka Wybrzeża 
na potrzeby 500 km. pasa mor­
skiego, wyposażonego w wiele 
portów. Z tych wszystkich 
względów tereny na Holmie 
nieprzejęte dotychczas przez 
„Jedność rybacką” powinny 
być jak najszybciej przekazane 
innej, bardziej operatywnej in­
stytucji, która potrafi zrozu­
mieć dogodne warunki i moż­
liwości rozwojowe ośrodka ry­
backiego w Gdańsku.

inie bowiem znajdują się odpo­
wiednie baseny i nabrzeża, mo­
gące służyć za przystań dla ku 
trów, istnieją odpowiednie bu­
dynki dla administracji i pod­
ręczne magazyny, a co najważ­
niejsze jest tu dużo przestrze­
ni do przyszłej rozbudowyDo­
godne połączenia drogą śródlą­
dową z Nowym Portem, Gór­
kami Wschodnimi i Świbnem 
zabezpieczają komunikacje wo­
dną nawet podczas sztor­
mów.

Dla uaktywnienia Holmu w 
dziedzinie rybołówstwa umożli­
wiono spółdzielni „Jedność Ry­
backa” objecie określonych te­
renów na wyspie. Niestety, 
spółdzielnia ta z dziwnym upo­
rem trzyma sie w dalszym cią­
gu Gdyni, gdzie ciasnota w ry­
backiej części portu była nie- 1  
jednokrotnie tematem rozważań j 
administracji portowej- Insty-j 
tucje rybackie i spółdzielnie j 
toczą miedzy sobą_ spory o każ-1 
dy rozwalony barak, o każdy 
metr powierzchni. Widząc tak 

, wielki tłok w porcie rybackim 
|w Gdyni, trudno jest zrozu-
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Frekwencja pasażerów na statkach Żeglugi Przybrzeżnej jest 
obecnie bardzo duża. Statki: „Barbara“, „Anna“, „Grażyna“, 
i  „Olimpia“, oraz nowowyremontowana „Panna Wodna", prze­

wożą każdego dnia po kilka tysięcy pasażerów.
Na zdjęciu: „Panna Wodna“  przy molo w Sopocie

41 MILIONÓW ZŁOTYCH
zaoszczędzili kolejarze gdańskiej DOKP

Polska i Czechosłowacja
scentralizowały zakup bawełny

W drodze do Polski znajdują 
sią duże transporty bawełny, za­
kupionej przez Polskę i Czecho­
słowację w krajach Ameryki Po 
łudniowej, Stanach Zjednoczo­
nych i w Egipcie. Polski s/s „Pu ­
łaski“  wiezie z Południowej Ame 
ryki większą przesyłkę dla Cze­
chosłowacji. Norweski m/s „Ten 
nessee“ po 5 tysięcy bel z Zato­
ki Meksykańskiej dla Polski i 
Czechosłowacji, oraz z Egiptu 
szwedzki motorowiec „Nordan- 
łand“ ponad 1500 ton bawełny, 
dla obu krajów. Dzięki scentrali­
zowaniu zakupu bawełny udało 
się nam nie tylko uzyskać niższą 
cenę, ale również przez zastoso

bywa się na nasz koszt, dzięki cze 
mu uzyskaliśmy poważną obniżką 
frachtu morskiego.

Dzięki ruchowi współzawodnic­
twa we wszystkich działach pracy 
kolejowej nastąpiło zwiększenie wy 
dajności pracy średnio o 20 proc. 
przy czym indywidualne osiągnię­
cia przekraczają stale 200 proc. 
ustalonych norm. W regularności 
przebiegu pociągów uzyskano 80 
proc. Wynik ten został wypraco-

szenia przebiegu taboru i lepszego 
jego wykorzystania, a poza tym 
przyśpiesza obrót, masy towaro­
wej.

Maszyniści parowozowni współ­
zawodniczą ze sobą w obniżeniu 
normy zużycia paliwa. Średnie je­
go zużycie wynosi obecnie 62 kg 
na 1000 ton/km co w porównaniu 
z okresem ubiegłym stanowi po-wany przez drużyny kolejowe i j 

parowozowe oraz przez obsługę i ważne osiągnięcie. Spalano wów- 
siacji i przyczynia się do zwięk- ! czas bowiem przeszło 100 kg.

ośrodkiem przeładunków tranzytowych
Zagadnienie gospodarki porto­

wej Szczecina wysuwa się ostat­
nio na czołowe .nieisee w  pol­
skiej polityce morskiej. Port sta­
je się ważnym ośrodkiem zaintere 
sowania rządu i społeczeństwa.
Dla portu przeznaczono pokaźne 

wanie klauzuli FOB, transport od sumy inwestycyjne. Buduje się no

Pierw szy transport
papieru gazetowego do Äusiralii

pracowników biur projektowych. 
Powinien on objąć zarówno ze­
społy projektujące, jak i pozosla 
ly personel.

Wreszcie następne zadanie — 
to ścisłe powiązanie pracowni­
ków biur projektowych z nara­
dami wytwórczymi na budo­
wach, co umożliwi im pełne ko­
rzystanie i wymianę doświad­
czeń z aparatem wykonawczym.

K. W.

Równolegle do stałego rozwoju 
produkcji naszych zakładów prze 

. i myślowych, wzrasta liczba na­
szych towarów eksportowanych a 
wraz z tym i ilość odbiorców za­
granicznych, którzy zaopatrują 
się w  wyroby polskiego pochodzę 
nia. Między innymi w  drugiej po 
łowię lipca załadujemy w  Gdyni

na norweski motorowiec „Torens" 
pierwszą partię papieru gazetowe 
go, w  ilości 737 ton, przeznaczo­
nego dla odbiorców w Australii 
Ponadto statek ten ładować bę­
dzie inne towary, przeznaczone 
dla Południowej A fryki i A u ­
stralii.

S Z K O Ł E J H I E
usprawni gospodarkę magazynów*

Oddział „Portorobu“ w Nowym ; czych. Biorą w  nich udział żarów 
Porcie, doceniając znaczenie s.:ko- no robotnicy przeładunkowi, jak
lenia zawodowego dla usprawnię 
nia pracy portowej, organizuje 
kursy dla swoich załóg robotni-

PORTY PRACUJĄ
CEMENT DO POŁUD­
NIOWEJ AMERYKI
Jednym z głównych to 

warów eksportowanych 
<to krajów Południowej 
Ameryki jest cement. 
Dnia 2 bm. szwedzki 
parowiec „Narandera" 
zabrał z Gdynt do Bra­
zylii 8.737 ton tego ła­
dunku.

NOWY DŹWIG 
YV SZCZECINIE

Przy nabrzeżu gliwic­
kim w porcie szczeciń­
skim uruchomiono drugi 
z kolei 7-mio tonowy 
dźwig czeskiej produk­
cji, przeznaczony do 
przeładunków węgla. 
Montaż pozostałych 8- 
miu dźwigów Dostępuje 
planowo.
PRZYWOŻĄ RUDĘ DLA 

CZECHOSŁOWACJI
Dnia 4 bm. do portu 

gdańskiego zawinął ra­
dziecki s/s Charków“ , 
przywożąc blisko 7.700 
ton szwedzkiej rudy że­
laznej w tranzycie dla 
Czechosłowacji. Uprżed 
nio kilkakrotnie już 
»tatki radzieckie przy­
woziły do naszych por­
tów rudę żelazną i inne 
towary zakupione przez 
Polskę i Czechosłowację 
zagranicą.
TANKOWIEC „KARPA­

TY " W GDAŃSKU 
Do portu gdańskiego 

powrócił tankowiec 
„Karpaty“ , przywożąc 
pełnookrętowy ładunek 
ropy naftowej. Statek 
przebywał w podróży 3 
miesiące.

Z DALEKIEGO 
WSCHODU

Do portu gdyńskiego 
w dalszym ciągu zawi­
jają statki z ładunkami 
kopry zakupionej w kra 
Jach Dalekiego Wscho­

du. Dnia 4 bm. duński 
motorowiec „Meonia" 
przywiózł ogółem 1.773 
tony ładunku, w tym 
oprócz kopry cynę, kau­
czuk i pieprz.
POLSKO - RUMUŃSKA 
WSPÓŁPRACA GOSPO­

DARCZA
Stosunki gospodarcze 

między Polską a kraja­
mi Demokracji Ludo­
wej stale się zacieśnia­
ją. Na podstawie umo­
wy handlowej z Ru­
munią, sprowadzamy z

POSTÓJ
w dniu

g d a N s k
Strefa Wolna: „Śląsk" 

poi., „Bałtyk" poi.
Kanał Portowy: „Epi- 

nal“ fr., „Irys“ wł.
Dworzec Wiślany: ,,Wa­

ryński“ poi., „Alek­
sander Matrosów“  ̂radź 
„Stoveling“ duń.'

Basen Górniczy: „Stadt 
Arheim“ hol., „Kar- 
hula“ fin., „A rii“ pa- 
namski, „Humanitas“ 
wł., ,»Nicola Badełas“ 
grec., „Arica“ fin., 
„Petsamo“ fin., „Otto 
Schmidt“ radź.. „Char 
kow“ radź., „Alberti­
na fin.

Pomosty Wiślane: „Ja-
cowo“ wł.

Kanał Kaszubski: „Po­
znań“ poi., „Karpaty“ 
poi.

GDYNIA
Nabrz. Angielskie: „Wul 

kan“ pol., „Jupiter“ 
'pol., „Kastor“ pol., 
„Kastoria“ pol., „Mer­
kury“ pol., „Deltra I“ 
pol„ „Wulkania“ pol. 
„Satura" pols

tego kraju m. in. psze­
nicę, za którą dostar­
czamy odpowiednie ilo­
ści żyta. W miesiącu 
lipcu przybędzie do Gdy 
ni z pełnookrętowym 
ładunkiem pszenicy ru­
muńskiej . m/s „Bore- 
land“ . Ponadto statek 
ten w tranzycie wyła­
duje w naszym porcie 
100 ton wina, przezna­
czonego dla Sztokhol­
mu. Wino przeładowane 
zostanie na inny statek 
linii regularnej.

ST A T K Ó W
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Nabrz. śląskie: „Tur­
nia" poi., „Narew" 
poi., „Rysy" poi.

Nabrz. Szwedzkie: „Ti- 
vona“ fr„ „Olsztyn" 
poi.

Nabrz. Duńskie: „Nor- 
manviUe" fr.,

Nabrz. Holenderskie: 
„Morska Wola" pol„ 
„Rigiel" szw.; „Kan­
ny" fin.

Nabrz. Francuskie: „Ło­
na" szw., ./Hełmy" 
szw.

Nabrz. Polskie: „War­
mia" poi., „Brategg" 
szw., „Jorgen Klaus“ 
dun., „Draco“ hol., 
„Lublin" poi., „Czech" 
poł.

Nabrz. Indyjskie: „Po- 
liphenus" hol., „Micha- 
el" grec.

Nabrz. Norweskie: „Evi 
va" norw.

Nabrz. Amerykańskie: 
„Ziikunst" alj., „Me- 
onia" dun., „Hel" pol„ 
„Christa" alj.

Paged: „Mariannę" dun, 
„Anita Hans" szw., 
„Toveiil" dun.

i magazynowi, którzy przez lep­
sze poznanie warunków i nowych 
metod pracy, kroczą dó nowych 
osiągnięć, wyrażających się w  p i 
staci zwiększenia wydajności i 
sprawnej obsługi statków. W dniu 
5 bm. został zakończony kurs ma 
gazynierów portowych, którzy po 
złożeniu egzaminów otrzymają w 
dniu 10 bm. dyplomy. (t).

Badainczy  statek
pro i Piccarda 
pod banderą bułgarską

Bułgarska flota handlowa wzboga­
ciła się ostatnio o zakupioną w Bel­
gii jednostkę, która otrzymała nazwę 
„Christo Smirnienski". Statek ten o 
tonażu 1662 BRT, wybudowany w r. 
1946 pod nazwą s/s „Scaldis", w roku 
ubiegłym przewiózł niefortunną wy­
prawę prof. JMcarda do zachodnich 
wybrz. Afryki, gdzie uczony zamierzał 
dokonać badań podwodnych. Na sku­
tek zbyt wielkich kosztów wyprawy i 
braku funduszów na ich pokrycie, sta 
tek został zajęty przez belgijskie wła­
dze skarbowe, a następnie sprzedany 
w drodze licytacji rządowi bułgar­
skiemu.

we nabrzeża, modernizuje się sta­
re urządzenia eksploatacyjne, no­
welizuje się ustawy portowe, 
wzmacnia się bezpieczeństwo że­
glugi.

Na każdym odcinku życia por­
towego daje się zauważyć poważ­
ny dorobek. Uruchomiona niedaw 
no, nowozbudowane nabrzeże OH 
wickie dla przeładunku towarów 
masowych, skupia coraz więcej 
statków, ‘ które codziennie opusz­
czają port z pełnymi ładunkami 
Ostatnie miesiące znacznie posze­
rzyły zasięg eksportu ze Szczeci­
na. Transporty odchodzą do Frań 
cji, Irlandii, Islandii i Włoch, przy 
czym przewiduję się, że Wiochy 
staną się jednym z poważniej­
szych odbiorców węgla ze Szcze­
cina.

Nabrzeża, przy których dotych 
czas ładowano węgieł, przejęły ob 
sługę innych towarów, między in 
nymi rudy, która w dużycn iloś­
ciach przechodzi -lla przemyski 
krajowego i tranzytem do Czecho 
Słowacji. Uruchomienie w  ostat­
nich tygodniach kilku nowych 
dźwigów, w tym dwóch produkcji 
czechosłowackiej, wydatnie zwięk 
szyło zdolność przepustową por­
tu. Wykończenie pierwszego o du 
żej powierzchni magazynu dla to­
warów drobnicowych, ułatwi ma­
nipulację poszczególnymi sorty­
mentami ładunków. Pogłębienie 
farwateru Szczecin—Świnoujście, 
zapewnia swobodne przejście więk 
szym oceanicznym liniowcom.

Na odcinku porządkowania u- 
stawodawstwa portowego, realizu 
je się obecnie terytorialne i kom­
petencyjne rozgraniczenia portu
i miasta. Równoległe wprowadza ) mi.

się ustawodawstwo o ratownic­
twie morskim. Powołanie samo­
dzielnej Izby Morskiej dl a Szczeci 
na oraz projektowane usarnodziel 
nienie lokalnych władz celnych, 
wydatnie usprawni procedurę pra 
wną w  porcie i na najbliższych 
wodach morskich.

Mimo tych osiągnięć, zdawało­
by się chwilowo zaspakajających 
najpilniejsze potrzeby, opracowy­
wane są dalsze projekty, mające 
na celu zwiększanie przepustowoś 
ci portu szczecińskiego. Port ten 
bowiem W niedalekiej przyszłości 
ma stać się głównym pośredni­
kiem zamorskiej wymiany towa­
rowej krajów demokracji ludo­
wej. Jedną z pierwszych inwesty 
cji w tym kierunku będzie budują 
ce się nabrzeże Czechosłowackie, 
które w połączeniu z sąsiednimi 
nabrzeżami, stanie się głównym 
punktem przeładunku towai ów 
tranzytowych.

Techniczne dozbrojenie portu 
nie decyduje jednakowoż o istot­
nej sprawności > pracy i pełnym 
wykorzystaniu przepustowości 
portu szczecińskiego. Ważny tu 
jest także człowiek — jego usto 
sunkowanie się do pracy.

W  ciągu trzech lat ubiegłych 
wyszkolone zostały kadry pęrtow 
ców, zahartowanych w przezwy­
ciężaniu trudności technicznego 
niedoinwestowania portu. Kapita 
nowie obcych statków niejedno­
krotnie podziwiali pomysłowość i 
przedsiębiorczość polskiego robot 
nika portowego, którv prymityw 
nymi środkami potrafił wykonać 
pracę szybciej, od robotników por 
tów zagranicznych, rozporządza­
jących nowoczesnymi urządzenia-

Uo!. K.

Dzięki współzawodnictwu i racjo­
nalizacji pracy w służbie zasobów, 
usprawniono zaopatrzenie warszta­
tów głównych i parowozowni w 
materiały, co umożiiwia systema- , 
tyczne przekraczanie planów pro­
dukcyjnych i oszczędnościowych.

Szczególnie dobre osiągnięcia 
dają pomysły racjonalizatorskie i 
nowatorskie przodowników pracy, 
skrzętnie wykorzystywane w kolej­
nictwie. Na terenie DOKP Gdańsk 
rozpatrzono dotychczas 70 pomys­
łów. Znajdują się wśród nich u- 
lepszenia na pozór drobne, które 
pizynoszą jednak znaczne oszczęd­
ności. Udoskonalenia zaliczane do 
cenniejszych unowocześniają do­
tychczasowe metody pracy. Da 
zasadniczych pomysłów można za­
liczyć pomysł tzw. przedawizacji 
przesyłek wagonowych, zastoso­
wany w portach Gdańska i Gdyni, 
który w ciągu półrocza przyniósł 
35,6 mil. złotych oszczędności. 
Projektodawcą byt ob. Czajka. 
Drugim ważnym pomysłem jest 
zastosowanie przerobionych podkła­
dek do rozjazdów. Przysporzył on 
do chwili obecnej przeszio 3 mil. 
oszczędności. Projektodawcą był w 
tym wypadku ob. Kauegęr z Byd­
goszczy. Pomysł oprawki do wier­
teł ob. Ograbka z warsztatów w 
Pile przyniósł 500 tys. zł. oszczęd­
ności. Zastosowanie 27 pomysłów, 
które zdały egzamin sprawności 
przyniosło ponad -G mil. zł. oszczęd 
ności. Obliczenia _wykażują, że w 
ten sposób na każdego pracownika 
gdańskiej DOKP wypada suma 
1.000 zł. zaoszczędzonych w .toku 
pracy.

Wczasy dla dzieci
robotników portowych
i stocznioiDgch

Rady Zakład. „Portorobu“ i Stocz­
ni Gdańskiej podobnie Jak co roku 
zorganizowały wczasy letnie dla około 
600 dzieci robotników. Ostatnio dzie­
ci robotników portu gdańskiego wy­
jechały do Bystrej Podhalańskiej, zaś 
dzieci stoczniowców do Jastrzębiej 
Góry i Ostrzycy. Wspólnie z dziećmi 
stoczniowców będą spędzały wczasy 
letnie dzieci robotników, przemysłu 
jedwabniczego, chemicznego, fabryki 
Wedla, marynarzy i podopieczni TPD. 
Część dzieci stoczniowców wyjechała 
do Czerniowca i Jarentowic na Dol­
nym Śląsku oraz do Józefowa pod 
Warszawą. (t)

POMYŚLNY ROZWÓJ 
portów drzewnych
polskiego Wyłtrzeia

W pierwszym okresie po wy­
zwoleniu Polski „Paged“ , który 
przed wojną byi najpoważniejszym 
eksporterem polskiego drzewa na­
stawił się na przyjmowanie ładun­
ków drewna, nadchodzących ze 
Szwecji i Finlandii. Trzy lata wy­
tężonej pracy postawiły naszą go­
spodarkę leśną na właściwym po­
ziomie, a w roku 1948 Polska po­
nownie pojawiła się na rynkach 
światowych, jako poważny ekspor­
ter drewna.

[ P R Z E T A R G
Dyrekcja Zespołu P. G. R. Rusocin 
poczta Łęgowo pow. Gdańsk 

j o tg łe s  s  z.ta
’ na dzień 23 lipca 1949 r. godz. 9-ta przetarg nieogra­
niczony na dzierżawę sadów owocowych w majątkach: 

KOWALE 
ZAKONICZYN 
ROTMANKA 
RUSOCIN 
BĘDZISZYN

Reflektanci mogą obejrzeć w poszczególnych mająt­
kach przedmiotowe sady owócowe, począwszy od dnia 
6 lipca br.

Przystąpiwszy do przetargu winni złożyć w kasie 
Zespołu wadium w wysokości 1 proc. sumy wywołania, 

i 1862/K

Zjednoczone Stocznie Polskie w Gdańsku
8 ogłaszają przetarg na sprzedaż wraku szkunera. nada- 
ijącego się na drzewo użytkowe. Szkuner oglądać moż- ( 
a na w dnie powszednie w godzinach od 8 — 15 na 
ii Stoczni Gdyńskiej, w Gdyni, ul. Czechosłowacka. 

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem „Oferta 
na zakup szkunera" składać należy w Wydziale Zby- . 
tu Z. S. P. w Gdańsku, ul. Jana z Kolna 31 do dnia 
15 lipca 1949 r. do godziny 12. Tegoż dnia nastąpi ot­
warcie ofert. Do oferty winien być dołączony dowód 
stwierdzający wpłatę wadium w wysokości 5 proc. 
oferowanej sumy.

Wadium należy wpłacać na rachunek Z. S. P. w 
Narodowym Banku Polskim, Oddział w Gdańsku.

Z. S- P. zastrzega sobie prawo dowolnego wybo­
ru oferenta, Jak również unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn. 1866/K

Bezpośrednia okazja załadowcza

Gdynia - PM. Afryka i Australia
„ T & r - r & a a s * 6

Wilh. Wilhelmsen, Oslo - będzie ładował w Gdy­
ni w dniu 22 lipca 1949 r. do portów:
Cape Town, Melbourne, Adelalde, Sydney. 
Zgłoszenia ładunków przyjmuje wyłącznie przed­
stawicielstwo na porty polskie 

A G  M O R “ Maklerska Spółdzielnia Pracy 
Gdynia, ul. Derdowskiego 7 — tel. 33-00, 33-C4 
Adres telegr. „Agmor". 1861 /k

OGŁOSZENIA DROBNE
KSIĘGOWYCH BILANSI- 
STOW zatrudnimy od zaraz 
w Dyrekcji Okręgowej Ho­
dowlano - Nasiennej — 
Wrzeszcz, ul. Małachowskie 
go 1. Zgłoszenia przyjmuje 
Referat Personalny, pokój 
nr. 12. 1856.

ZGUBIONO dowód osobisty 
na nazwisko Ziętkowski Jó­
zef.. Elbląg. 1860

ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną RKU 2831 Sierpc, Ma­
tusiewicz Józef, Nowy 
Staw, 1859

ZGUBIONO legitymację 
PPR Olszewski Franciszek, 
Malbork, Poznańska 20.

1867

ZAGUBIONO leg. Zw. Za­
wodowego Metalowców, Ma 
ciejkowicz Stefan, Elbląg

1868

SKRADZIONO akt ślubu,
odcinek zameldowania. El- 
jasik Feliksa, Elbląg.

18G9

ZGUBIONO leg. Zw. Zaw. 
nr. 134765, Zdanpwicz, An­
na, Gdańsk. 1870
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Oczyścimy spółdzielczość wiejską od wrogów klasowych
i nadam y jej w łaściwy k ierunek  rozwoju

W  dniach 10 i 17 lipca w całym 
województwie gdańskim odbędą 
się wybory zarządów i komisji rc 
wizyjnych gminnych spółdzielni 
Związku Samopomocy Chłopskiej.

Spółdzielczość jest dziś podsta­
wową komórką życia gospodar­
czego na wsi. Bez je j prawidłowe 
g'o i wszechstronnego rozwoju nie 
może być mowy w ustroju Polski

jednak aktywizacja partii nie i kwencji i aktywności uczestni-i spółdzielni spośród członków Z. 
wszędzie jest w  tym Kierunku j ków, trzeba je przeprowadzić po- I S, Ch.. należy na zebraniach gro 
dostateczna. Kampania przedwy- , nownie. Jeszcze raz trzeba szcze- madzkich i poza nimi, szeroko Wy
borcza przebiega w niektórych 
gminach ospale, przy małej mobl 
lizacji orgnizacji partyjnej, a co 
gorsze, przy dość znacznej obojęt 
ności kół ZSCh. Zjawisko takie 
obserwowaliśmy w powiecie gdań 
skini w dniu 2.V II w Ostaszewie

Ludowej o postępie wsi i o zbliżę | pow. gdańskiego we wzorowej
niu się jej do wyższych, socjali­
stycznych form gospodarowania. 
Z naciskiem podkreślają to czoło 
wi przywódcy naszej Partii, jak 
również działacze spółdzielcy i 
Zw. Sam. Chłopskiej. Obecna kam 
pania wyborcza decyduje o tym. 
w jakim stopniu oczyścimy spół­
dzielczość od elementu wrogiego 
klasowo i amoralnego i jaki wy­
tyczymy jej kierunek rozwoju.

O MOBILIZACJĘ CAŁEJ ORGA­
N IZACJI PARTYJNEJ

Wobec powyższego, wszystkie 
instancje partyjne: Komitety Po 
wiatowe, Gminne, organizacje pod 
stawowe, cały aktyw partyjny, 
muszą dołożyć wszelkich wysił­
ków, ażeby kampanię tę wygrać 
w całej rozciągłości. Dotychczas

Słońce, piasek i woda
Lipiec ustpla się pod znakiem 

słonecznej pogody." W takim cza­
sie najlepiej ludzie czują się nad 
morzem. To też na nadmorskich 
maskach panuje tiok.

wsi samopomocowej, gdzie aktyw 
ność organizacji partyjnej jest na 
ogół dość duża i gdzie spółdziel­
nia ZSCh nieźle pracuje. Narada 
aktywu spółdzielczego wyznaczo­
na ną godz. 10-tą rano nie odby­
ła się. Nie stawił się na nią ani. 
prelegent z Centrali Rolniczej z 
Gdańska, ani chłopi z gromad. 
Przybyio tylko kilku gospodarzy 
z Ostaszewa. Na godz. 18-tą była 
wyznaczona akademia „Dnia Spół 
dzielczości1'. Na akademię przy­
był zespół artystyczny „Trojanu“ 
z Gdańska. Wtedy lo dopiero or­
ganizatorzy zaczęli ..zapniszać“ 
publiczność. W  rezultacie ok. 
godz. 21.00 rozpoczęto akademię 
przy bardzo szczupłym udziale 
publiczności, składającej Się prze 
ważnie z dzieci i młodzieży, któ­
rą zwabiła raczej zabawa tanecz 
na, niż akademia.

gółowo opracować przeprowadze­
nie wyborów do zarządu i Kom i­
sji Rewizyjnej, przedyskutować 
sprawozdanie ustępującego zarzą

jaśnie ułatwienia, jakie przy przyj 
mowaniu nowych członków wpro 
wadza nowy statut, szczególnie 
dla rodzin członków spółdzielni i

du. Sprawozdanie to nie powinno dla członków ZSCh. Trzeba, żeby

Wrażliwi na promienie słońca 
chronią się w cieniu nadmorskich 
kt zewów. Tworzą się grupy i grup­
ki Najwięcej uciechy mają nasi

Trzeba uderzyć na alarm, póki 
nie jest jeszcze zapóźno. Szczegół 
nie "tam, gdzie wybory odbywają 
się 17 bm. jest jeszcze dość cża-

ograniczać się do suchego podania 
cyfr, a winno objąć również spo­
łeczno - polityczną stronę działał 
ności spółdzielni i dać perspekty 
wę jej dalszego rozwoju. Aktyw  
partyjny jeszcze raz winien do­
kładnie zastanowić się nad wła­
ściwym doborem kandydatów do 
przyszłego zarządu pod kątem ich 
przydatności w pracy, poziomu 
moralnego, a przede wszystkim 
Wyczucia klasowo - politycznego. 
Nie wolno tu jednak dać się u- 
wieść podszeptom ludzi niby to 
b. radykalnych, a w  gruncie rze­
czy szkodliwych sekciarzy. Do za 
rządów i kom. rewizyjnych winni 
wejść obok oddanych PZPR-ow- 
ców. także najlepsi ludowcy i bez 
partyjni. Trzeba również do ak­
tywnej pracy śmielej wysuwać 
kobiety.

W YSUW AĆ ODPOWIEDNICH 
LUDZI

Trzeba, żeby kandydaci byli po

każdy członek ZSCh wiedział, że 
Wstępując do spółdzielni nie pła­
ci wpisowego. Trzeba bezwzględ­
nie dapPnować. ażeby w dzień wy 
borów były zapewnione środki 
lokomocji z gromad do miejsca 
walnego zgromadzenia, wyznaczyć 
towarzyszy odpowiedzialnych kv 
każdej gromadzie za frekwencję 
i zdyscyplinowany przebieg ze­
brań wyborczych. Należy również 
dopilnować, ażeby na zebraniach 
przeprowadzono przyjęcie nowego 
statutu i nowych członków, którzy 
by mogli przy wyborach wziąć 
udział w  glosowaniu.

KONIECZNOŚĆ RZECZOWE I 
K R Y T Y K I I  OCENY

Dyskusję na walnych zgroma­
dzeniach winien charakteryzować 
wysoki poziom społeczno - polity 
czny i gospodarczy. Należy rze­
czowo skrytykować złe strony 
działalności dotychczasowych 
władz, ale umieć również podkre

W YCIECZKA PRZODOW NIKÓW  SZKÓŁ ROLNICZYCH 
Z TERENU CAŁEJ POLSKI N A  WYBRZEŻU

M ili goście odwiedzili Redakcje naszego pisma

300 dzieci pracowników „Portorobu
pozna KraStúw i yóry

ślić ich zasługi. Na naradach przy 
gotowawczych aktyw spółdzielczy 
powinien głęboko przeanalizować

milusińscy. Żadna mama nie karci 
swej pociechy za to, że zamoczy­
ła majteczki... w morzu. Dzieciar­
nia korzysta w całej peini ze.swo­
body, bawiąc się w piasku, budu-

domki. Mała Hasia z zaintere- 
Yaniefń ..piecze babki" z mor- 
¡ego piasku ileż to uciechy spra­

wia tej maleńkiej każda udana 
baba.

Ta mama musi wszędzie towa­
rzyszyć swej córce. „Z nią nawet

y. Jy.-. .-.■¿iiu, y.

poważnie rozmawiać nie można, 
bu tylko nogami fika“ — twierdzi 
młodzieniec obserwujący wyczyny 
plażowe „pani swego serca“ . O ti 
v. (en sposób idąc wzdłuż i wszerz 
plaży sppockiej, zanotowaliśmy cie 
kawę fragrńeąty przy pomocy 
obiektywu. Zetka

Dnia 3 bm. opuściły W,v- 
I brzeże dzieci robotników „Por­
torobu”, które wyjechały na 
kolonie letnie do Bystrej Pod­
halańskiej.

Na peronie dworca gdyńskie­
go zebrała się grupa dzieci od­
prowadzana przez rodziców i 
opiekunów7 Przy dźwiękach 
orkiestry dzieci zajęły miejsca 
w zarezerwowanych wagonach.

W uroczystym pożegnaniu 
wziął' udział przedstawicie! 
Rady Zakładowej gdyńskiego 
oddziału „Portorobu” i dyrek­
tor Centrali, kierownik refe­
ratu socjalnego „Portorobu”, 
któremu powierzono pieczę nad

w spółdzielni na jego terenie i Wy j Przemycono do władz spółdzielni organizacją kolonii letnich 
stąpić na walnym zgromadzeniu i ukrytych szkodników, wrogów po , oraz 4 Wrycbow7aw7czynie 2̂-ch

litycznych. Ta atmosfera towarzy w ychow aw ców  i 2 sanitariusz- 
szyć musi całym obradom i prze I ki.
biegowi kamnahii wyborczej. Program podróży przewidń-

B. Hołod je m. in. zwiedzenie Krakowa,
Kierownik Wydziału Rolnego j którego większość dzieci do- 
Kom. Woj. PZPR  v/ Gdańsku, tyehczas nie zna.

P o n a d  i O O  w y c i e c z e k  
zorganizowanych przez „Orbis
zcc/iecfz##o am sessia  W y b r z e ż u

ze sprecyzowanym programem 
tych usprawnień.

Dla zapewnienia frekwencji na 
Walnych zgromadzeniach oraz dla 
wzmożenia werbunku członków

pulami, znani i łubiani wśród o 
gółu mas chłopskich, a w każdym
razie nie wolno organizacji partyj ........, . ,
nej wbrew ogółowi forsować lu- ; s ân spółdzielni, by przyjść z do- 

su, by poruszyć do głębi organiaa j  dzi do Władz, których wyboru n'e jbrze przemyślanym materiałem
cję partyjną w gminach i gromu- życzy sobie opinia gminy. ICan- |na walne zebranie. Rzeczą zasad-
dach oraz organizacje powiatowe, | dydat powinien dokładnie wie- !nicz  ̂ Jest bezwzględnie pilnować,
gminne i gromadzkie Zarządy dzieć. co powinno się usprawrrć ''' v w  nowych wyborach
ZSCh ł aktyw spółdzielczy. Masy ’ 
chłopskie •— partyjne i beżpartyj 
ne, należące do ZSCh i nie należą 
ce —  zbyt mało są wciągnięte w 
te sprawy. Muszą ohe zapoznać 
się z nowym statutem, z celem 
wyborów, z Zadaniami i planami 
pracy swojej spółdzielni. We 
wszystkich gromadach powinny 
jeszcze przed dniem wyborów od­
być się zebrania gromadzkie zwo 
lane przez Koła ZSCh. W  organi­
zowaniu tych zebrań Wydatnie mu 
szą pomóc organizacje partyjne 
PZPR  i Stronnictw Ludowych. Na 
zebraniach tych, szeroko winny 
być omówione zagadnienia statu­
tu spółdzielni i wyborów, ażeby 
całą wieś wciągnąć w  krąg zain­
teresowań tymi Sprawami. Gro­
mada nie może patrzeć na spół­
dzielnie gminne jedynie z handlo­
wego punktu widzenia, mają cne 
bowiem wielkie i zasadnicze zna­
czenie nietylko gospodarcze, ale 
i społeczno-polityczne.

KAŻDY CZŁONEK ZSCh —
CZŁONKIEM  SPÓŁDZIELNI

Nie zrealizowano i słabo realizu 
je się do tej pory hasło kongresu 
ZSCh głoszące, że każdy członek 

] ZSCh musi być członkiem spół- 
j dzielni. Z szeregów ZSCh nie usu 
j nięto jeszcze wszystkich co do 
jednego wyzyskiwaczy wiejskich.

Tam, gdzie nie odbyły się jesz­
cze narady aktywu spółdzielcze­
go, lub odbyły się przy małej fre

„Portorob” wyśle- na kolo­
nie letnie ogółem ponad 300 
dzieci. W lipću z kolonii korzy­
sta 154 dzieci, reszta wyjedzie 
z początkiem przyszłego mie­
siąca.

Kolonie letnie dla dzieci f i­
nansowane są z funduszu Akcji 
Socjalnej „Portorobu”. (J)

##

PBP „Orbis” w Gdańsku w Kuratorium Okręgu Szkolnego 
okresie miesiąca czerwca ob* ¡.Śląsko - Dąbrowskiego, w ra- 
służył ponad 100 wycieczek z j mach której w dniach od 7 do 
całego kraju, obejmujących w 21 czerwca przybyły na W y­
stanie ok. 6.000 osób. I brzeże 3 popularne pociągi ze

Na szczególną uwagę zaslu-; śląską młodzieżą. Wycieczki te 
giije akcją inicjowana przez zakwaterowane przez PUR

Nowe władze Związku Zawodowego
Pracowników Państwowych

W sali konferencyjnej U WG 
odbył się zjazd delegatów Kól 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Państwowych Okręgu 
Gdańskiego. Na zjązd przybyli 
wicewojewoda Podhorski, przed

Zmiana godzin handlu
w Gdańsku, Gdyni i Sopocie

Na terenie Wybrzeża obowiązują 
obecnie nowe godziny handlu w skle­
pach, kioskach itp. Sklepy żywnościo­
we winny być otwarte we wszystkie 
dni powszednie od godz. 7 do 19-tej, 
z przerwą obiadową od godz. 13 do 15. 
Natomiast w niedzielę i święta, skle­
py ze sprzedażą żywności oraz kwia­
ciarnie, winny być czynne od godz. 
8 do 11.

Budki, kioski 1 owocarnie, w któ­
rych sprzedaje się wyłącznie owoce, 
słodycze, ciastka i napoje chłodzące 
zabowiązane są do sprzedaży we 
wszystkie dni tygodnia od godz. 9 do 
19, z przerwą obiadową od 13 do 15, a 
w oltresie letnim od 9 do 23 

Sprzedaż uliczna gazet i czasopism 
oraz wyrobów tytoniowych, może się 
odbywać we wszsytkie dni tygodnia 
od godz. 6 do 23.

Celem umożliwienia ludności zao­
patrywania się również w przerwie

obiadowej w niezbędne artykuły spo­
żywcze, czynne będą w tym czasie 
niektóre sklepy, wytypowańe przez 
Władze administracyjne.

stawiciele Zarządu Głównego i 
miejscowych Władz partyj­
nych.

Zjazd miał na celu podsumo­
wanie dotychczasowej dzia­
łalności zarządu tymczasowe­
go, Wytyczenie dalszych metod 
pracy i wybór nowych władz. 
Na przewodniczącego Zarządu 
Okręgowego ponownie wybra­
no oh. Jerzego Bernharda, za­
stępca członka CRZZ. Na sekre 
tarzy oh oh. Ignacego Żółkow­
skiego i Henryka Wołejkę.

Mięso ua bony tłuszczowe
ORZZ w7 porozumieniu i Wo-, 

jewódzkim Wydziałem Han-. 
diu powiadamia, że w bieżą­
cym tygodniu w dniach 7 
(czwartek) i 8 (piątek) but- 
sprzedawane będzie mięso i 
przetwory mięsne na bony 
tłuszczowe miesiąca lipca. Bo­
ny kategorii PR — R kupon 
nr. 4 — i kg mięsa, kat. PR — 
S kupon nr. 4 —0,5 kg mięsa, ku 
pon list imiennych nr. )  1(1 R 
— 1 kg. mięsa, nr. VIII — S

zwiedziły w ciągu 2 dni przy 
pomocy kwalifikowanych prze­
wodników „Orbisu” zabytki 
Gdańska, Nowy Port, OIiw7ę z 
katedrą, (gdzie każdorazowo 
urządzano dla nich koncerty na 
organach) Sopot (w tym I I  
Festiwal Sztuk Plastycznych) i 
Gdynię z półwyspom Helskim. 
Wycieczki te miały charakter 
krajoznawczo - dydaktyczny.

Podobną imprezę organizu­
je Okręgowa Komisja Związ­
ków Zawodowych Pracowni­
ków7 Budowlanych woj. Dolno­
śląskiego dla przodowników 
pracy. Wycieczka ta liczyć bę­
dzie ponad 700 osób i zabawi 
na Wybrzeżu 3 dni, 22, 23 i 24 
lipca br.

W najbliższą niedzielę t j. 
10 lipca „Orbis” organizuje 
przy współpracy Związków7 Za­
wodowych wycieczkę .Stat­
kiem w7 nieznane”. Wyjazd na­
stąpi z Gdańska. W programie 
wiele niespodzianek i zabawa 
tatieczna. Ceny przystępne. 
Bliższe szczegóły w ofiszach-— 0,5 kg. W środę i sobotę mię 

so i przetw ory mięsne będą
sprzedawane w wolnym han- j Zgłoszenia przyjmuje 
diu. i w Gdyni, Gdańsku i Sopocie

„Orbis”

Straż ogniowa ratuje życie 
przysypanego gryzem r o b o t n ik a

R o śn ie  ł a ń c u c h  o f i a r  
na sztandar Związku Bojowników z Faszyzmem

Wczoraj o godz. 8,40 rano Od­
dział Zawodowej Straży Pożarnej 
we Wrzeszczu zaalarmowany zo­
stał wiadomością o zawaleniu się 
ściany rozbieranego budynku w 
Gdańsku przy ul. Łagiewniki 8/9. 
W'a!ąca się ściana przysypała jed­
nego z robotników. Straż przyby­
ła niezwłocznie na miejsce wy­
padku i przystąpiła do akcji ratow 
liiczej.

Po 40 minutach wytężonej pra­
cy gruz odsunięto i robotnika Jó­
zefa Mażę wydobyte w stanie sil­
nego okaleczenia. Odratowanego 
robotnika odwiozła do szpitala ka­
retka pogotowia. W czdsie akcji 
ratowniczej wyróżnił się jeden z 
przechodniów', Aleksy Korzenjakin,

który będąc świadkiem wypadku, 
niezwłocznie na własną rękę przy­
stąpił do odsypywania gruzu.

W dalszym ciągu intensywnie 

rozwijającej się akcji ofiar na 
sztandar Zarządu Woj. Związku 
Bojowników z Faszyzmem notuje­
my: Sekretarz gen. GAL-u TREPKA 

. wpłacił zł. 5.000 i wzywa nacz. 

! Sarneckiego Hilarego, dyr. Cieśla­
ka Tadeusza, dyr. Cerlinga i ob.

| Swejcera.

Przewodniczący MRN — Sopot, 
ŚLIWIŃSKI wpiacii zi. 1.000 i 
Wzywa I sekretarza PZPR — So­
pot Bartnika, Prezydenta m. So­
potu — Kapustę, przewodn. MRN 
— Gdynia, Zborowskiego.

Politechnika Gdańska
f ł r z n n r ł m o d z i

weryfikację inżynierów
Wczoraj Rektorat Politechniki 

Gdańskiej otrzymał pismo z Mi­
nisterstwa Oświaty o powołaniu 
specjalnych komisji kwalifikacyj­
nych dia przeprowadzenia wery­
fikacji inżynierów w zakresie 
następujących specjalności: ■ 1. ar­
chitektury, 2, budownictwa lądo­
wego i wodnego techniki sani­
tarnej, 3. mechaniki, 4. elektro­
techniki, 5. chemii, 6. budownic­
twa okrętowego.

Ministerstwo powiadomiło, że 
sktad personalny tych komisji u- 
stalony zostanie w osobnym za­
rządzeniu.

TLeatry
TEATR DRAMATYCZNY W Gdyni

— godz. 20-ta — Pygtnalion.
TEATR WIELKI Gdańsk — godz.

20-ta — Żołnierz Królowej Madagas­
karu.

TEATR WIELKI — Gdańsk -  o go­
dzinie 12 ostatni występ M. Chmur* 
kowska, Wiera Gran. T. Bocheński.
— godz. 20 „Żołnierz Królowej Mada­
gaskaru“ . Zniżki ważne.

K ima
Gdańsk — Światowid — „Zagubione 

dni“ . Dozw. od lat 14. Seanse w 
godz.: 16? 18.30 i 21.

Wrzeszcz — Capitol — „Wielka nagro­
da“ . Film kolorowy. Dozwolony od 
lat 14. Początek seansów o godz. 16. 
18,30, 21. W niedziele i święta o go­
dzinie 13,30, 16. 18,30 i 21

Wrzeszcz — Bajka — „Wielkie na­
dzieje“ — dozw. od lat 14. Pocz. 
godz. 16.00. 18.30, 21.00. W niedzielę 
i święta: 13.30, 16.00, 18.30, 21.00.

Oliwa — Polonia — „Skarb“ , dozw. od 
lat 10. Pocz. seansów: w dni powsz. 
godz. 17, 19, 21; w niedzielę i 
święta godz. 15, 17, 19 i 21.

Sopot — Polonia — „Zbieg z Dart- 
tnoor“ .

Sopot — Bałtyk — „Noc w Casablan­
ce“ , dozw od lat 14. Pocz. godz. 
17. 19 i 21.

Gdynia — Warszawa — „Ulica granicz­
na“ . Dozwolony od lat 14. Początek 
seansów o godz. 15,30. 18, 20,30- W 
niedziele i święta o 13,30, 15,30, 18 
i 21.

Gdynia — Atlantic — „Kulisy ringu“ , 
dozw. od lat 14. Pocz. godz. 17.00,
19.00 i 21.00.

Gdynia — Goplana ~  „Czekaj na 
mnie", dozw. od lat 14. Pocz. 
seans bez zmian.

Gdynia -- Fala — „Opowieść o praw­
dziwym człowieku“ , — dozw. od 
lat 14. Pocz. seansów 17.00, 19.00 i 
21 . 00 .

Gdynia — Promień — „Sępy“ . Pocz. 
seansów o godz. 18.30 i 21.00. •

rR a d iIG
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 

na dzień 6 lipca 1949 r. (środa)
5.T0 — Sygnał czasu, 5.15 — Stresz­

czenie wiad. por., 5.20 — Koncert, 6.00 
— Dziennik por.. 0.15 — Muzyka roz­
rywkowa, 6.30 — Gimnastyka, 0.40 — 
Muzyka rozrywk., 6.56 — Program

Drugi Koncert Symfoniczny
Filharmonii Bałtyckiej w Operze Leśnej

W piątek dnia 8 lipca br. o godz. 
19.00 w Operze Leśnej W Sopocie Od­
będzie się koncert Filharmonii Bał­
tyckiej pod dyrekcją dyrygenta Wiel-

pinowskiego wybitny pianista polski 
Henryk Stotńpka odegra koncert 
F-moll.

Bilety w cenie od 100 do 300 zl (zniż-
kiej Orkiestry Symfonicznej Polskiego ki ważne) do nabycia w kar:je na mo. 
Radia w Katowicach Witolda Rowie, 
kiego. W programie koncertu uwer-
tura do opery „Halka“ Moniuszki o- 
i-nz I Symfonia Brahmsa.

W ramach uroczystości Boku Cho-

lo w Sopocie w przeddzień Koncertu 
w godz.-od 17.00 dó 20.00, w dniu kon­
certu od 10.00 do 13.00 oą-az w kasie 
Opery Leśnej dnia i  Gm. od godzi­
ny 17.0»

Zast. Kom. Woj. MO. mjr. KU- / dnia, 7,oo — Wiad. dzień. por.. 7.20 —
CYBALA wpiąca zt. 1.000 i wzy- ------------ ------- """
vea Woj. Komendanta MO — Cho­
lewińskiego, kpi Bakaiczuka, kpt 
Pawłowskiego, kpt. Tomczaka, por.
Bisa, por. Pyżuka, por. Sica, por.
ALarczaka, ppor. Hawryluka, por.
Opałka, ppor. Kuryfo, ppor. Pa- 
wliotti, por. Ligockiego, ppor. Ka- 
czorka, st. sierż. Bukowskiego, kpt.
Niewiadomskiego.

„ P y g m a l i o n f/iY lk o
do 7  bm. w Gdyni

Kto z mieszkańców Gdyni nie wi­
dział jak czarodziejską potęgą wiedzy 
zmienia kwiaciarkę uliczną w pełno­
wartościową kobietę n'ech nie zwle­
ka z obejrzeniem znakomitej komedii 
Shaw‘a „Pygmalion“ w Teatrze Dra­
matycznym w Gdyni. Początek przed 
stawienia codziennie o godz. 20-tej, 
zniżki ważne. Od dnia 8 bm. „Pyg- 
mąiion" zostaje przeniesiony na sce-
ng Teatru wieUgęgo *  Gdańsku.

Poranna mozaika muz., 8.00 — Stresz­
czenie wiad. dzień, por., 8.05 — 8.15
— Poradnik gosp. domowego, 8.15 —
d. c. por. mozaiki muz., 8.55 — Od­
czytanie programu lok., 8.58 — Przer­
wa, 11.57 — Sygnał czasu. 12.04 —
Wiad. połudn., 12.20 — Muzyka, 12.25
— Aud. dia wsi, 12.35 — muz, 12.55 — 
„Melodie ludowe“ , 13.30 — Muzyka,
14.00 — Rezerwa, 14.15 — Brahms: Trio 
na fort., 14.50 -— Wiad. miejscowe, 
15.05 — 15.15 — Problemy Szczecina,
35.15 — lo.25 — Z zakładów pracy (re­
portaż), 15.25 — Informacje, 15.30 — 
Aud. dla dzieci, 15.50 — Muzyka, 16.20
— „Zagadka „K.U.K.-u", 16.45 — Prze 
gląd wyd., 17.00 — I Dziennik popoł.,
17.15 — Koncert, 18.00 — „Głos mają 
kobiety", 18.15 — Pogadanka, 18.25 — 
Pieśni A. Dargomyżskiego, 18.45 — 
Wiersze Wandy Karczewskiej, 19.00 — 
II Dziennik popoł., 19.10 — Koncert 
Chopinowski. 20.00 — Rezerwa, 20.20
— Pieśni masowe. 21.00 -  Dziennik 
Wieczorny, 21.25 — Aud. satyr. „Szpi­
lek“ , 21.40 — „Daleko od Moskwy“ ,
22.00 — Aud. słowno-muz., 22.45 " —
Codz. przegląd wydarzeń, 23.00 —
Ostatnie wiad., 23.10 — Koncert sym­
foniczny, 23.50 — Program na dzień 
nast| 24.00 i -  Hymn i  koniec aud,
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Węgrzy przyjeżdżająw piątek do Sopotu
Rozmawiamy z sekretarzem PZPN

Łączymy się z Warszawą. Z 
drugiej strony linii odzywa się 
czyjś głos:

__Tu Polski Związek Piłk i Noż
nej, słucham...

—  Prosimy kogoś z Zarządu — 
mówimy.

—  Niestety, przed meczami mię 
dzypaństwowymi są nieuchwytni.

Po chwili dowiadujemy się, że 
rozmawiamy z sekretarzem 
Związku więc prosimy o kilka 
krótkich informacji odnośnie „ba­
talii węgierskiej“ .

—  Zaczniemy od przyjazdu —  
mówi nasz rozmówca —  a więc 
Węgrzy przyjeżdżają w piątek o 
godz. 9.38 pociągiem do Sopotu. 
Ekipa gości liczy 19 osób,, w tej

Skonecki pokonał Piątka
6 : 1; 6 :0; 6 : 0

BIELSKO. Finał gry pojedyn­
czej mężczyzn o mistrzostwo Pol­
ski, między Skoneckim i Piątkiem 
zakończył się zdecydowanym zwy­
cięstwem Skoneckiego 6:1, 6:0, 6:0.

W ćwierćfinale gry mieszanej 
Rudowska i Piątek pokonali Ka­
mińska i Buchaiika 3:6, 6:4, 11:9

Grę podwójną mężczyzn Piątek, 
Hebda — Niestrój, Chytrowski 
(półfinał) przerwano, z powodu 
deszczu, przy stanie 1:6, 8:6, 10:8.

liczbie prawdopodobnie znajdą się 
dwaj dziennikarze węgierskich 
pism sportowych. Goście zamie­
szkają w  Grand Hotelu. W  pią­
tek także przyjedzie wiceprezes 
PZPN  ob. Krug i cały Zarząd PZ 
PN.

—  Jaka opinia panuje w W ar­
szawie przed spotkaniami? Oby-

1 r

dwa spotkania będą bardzo trud 
ne do wygrania. Węgierskie pił- 
karstwo reprezentuje przecież wy 
soki poziom. Ostatni mecz między 
państwowy Szwecja—W ęgry za­
kończył się remisem. Dlatego w  
Warszawie panuje opinia, że nale 
ży liczyć się z porażkami obydwu 
drużyn polskich. IV Ii.

W  Związku R a i ü.cktm„ o r t  svad ochromwyda y  * * *
w ldzin i M itu  f c U .  -  amatorów O i l i m ,  Ł

losuchin, W. Kriwoj, W- Dorosiew, S. Korobow, W . I w a n o w . ________

P. Po-

IM Æ J i  C  Æ Y  T  E  L N I C Y  P  i S Æ.

Zła wola kasjera kolejowego
nie zdążyło„30 czerwca b. r., o godz. 16, 

dużo ludzi, jadących przew7ażnie 
w kierunku Tczewa pociągiem o 
godz. 17.05, zgromadziło się przy 
kasie kolejowej w  Gdańsku. Ka­
sjer Józef Wróblewski po 5-ciu 
minutach zamknął kasę i zaczął 
obliczać pieniądze i mimo próśb 
nie raczył otworzyć okienka.

Wielu podróżnych 
do pociągu.

Nie jest to pierwszy wypadek 
na Dworcu Gdańskim, a szcze­
gólnie kasjerowi ob. Wróblew­
skiemu przy okienku nr 1 takie 
fakty zdarzały się już kilka ra­
zy“ .

Kasjerem ob. W róblewskim  po­
w inny zainteresować sią odp o ­
w iednie w ładze kolejow e. ( Redl.)

lepszym tego dowodem jest fakt, 
że każdego miesiąca pozostają 
dość znaczne ilości tłuszczu niepo- 
branego przez posiadaczy bonów 
tłuszczowych“ .

ODPOWIEDZI REDAKCJI

F3a horyzoncie

Luksusowa przyczspka
— bez miejsc siedzących

Pasażerów, wsiadających do 
drugiego wozu -piątki, jadącej 
przez Brzeżno do Aowego Por­
tu, spotyka przykre rozczarowa 
nie. Luksusowy na pozór, błysz­
czący jeszcze świeżą farbą wa­
gon, ma wewnątrz tylko cztery 
miejsca siedzące.

Dlatego też, pomimo zachęca­
jących słów konduktorki —
„Proszę wsiadać, to fajna przy- 

czepka, wcale nie trzęsie" — wa 
gon świeci przeważnie pustka­
mi, a pasażerowie tłoczą się w 
pierwszym wozie, słusznie uwa 
tając, że za te same piętnaście 
złotych, mają przynajmniej 
szanse jazdy na siedząco.

Czyżby MZK uważało, że ro­
botnikom, jadącym do Aoicego 
Portu i wracającym z ciężkiej 
pracy, nie należą się miejsca 
siedzące?

Jeżeli nie można narazie uzy­
skać specjalnych siedzeń tram­
wajowych, należy przynajmniej 
ustawić luzdłuż ścian dwie dłu­
gie drewniane ławki, aby dac 
pasażerom minimum wygody.

(Jasła).

*

Siadam naszych u/yóiąyiiań

T łu szczu  m am y ju ż  dostateczną ilość
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W związku z listem pt.: „Dla­
czego niektóre sklepy źle przepro­
wadzają rozdział tłuszczów r.a bo­
ny pracownicze“ z Centrali Mięs­
nej w Sopocie otrzymaliśmy na 
stępujące wyjaśnienie:

„W miesiącu styczniu br. wobec 
bardzo słabego skupu żywca i bra­
ku przerzutów na teren Wybrze-

szczególnych sklepów w dostatecz­
ną ilość słoniny na bony tłuszczo­
we. Wprawdzie w tym czasie 
Centrala Mięsna posiadała wystar­
czający zapas smalcu na pokrycie 
bonów tłuszczowych, to jednak 
wydawanie smalcu zamiast słoniny 
było niedopuszczalne. Z chwilą roz­
poczęcia okresu normalnej podaży 
żywca, Centrala Mięsna od kilku

Ob. J. S. —  Wrzeszcz. —  Do­
tychczasowego Waszego postępo­
wania nie pochwalamy. Z mo 
mentem wprowadzenia nowej u 
mowy zbiorowej w przedsiębior­
stwach państwowych, należało 
zwrócić się do Branżowego Zwią i 
zku Zawodowego, by ten z kolei 
zawarł umowę z Wąszym praco 
dawcą. W poruszonej przez Was 
sprawie, radzimy zwrócić się do 
Związku Zawodowego. Pracowni 
ków Przemysłu Konfekcyjno- 
Odzieiowego, Gdańsk, ul. Bojow 
ców b/S, I I I  piętro.

Ob. JÓZEF KRZYSZKOWSKl 
Wrzeszcz. —■ Listów dziękczyn­
nych nie umieszczamy.

Ob. Sekr. G.K. PZPR —Łęczyce. 
Prosimy podać swoje imię i naz­
wisko.

Ob. W ŁADYSŁAW  DZIK  — 
Malbork. — Wierszy nie umiesz 
czarny.

Z G N I Ł A  F A S O L A
Ateński dziennik  ̂ „Estiasia 

określa jako „śmiecie i wyeier- 
ki” 8.000 worków fasoli, dostar­
czonej w ramach „pomocy 
Marshallowskiej”.

Fasola ta, zaopatrzona ety­
kietą „madę in USA”, przezna­
czona była pierwotnie dla woj 
ska. Została ona jednak odrzu­
cona jako nienadająca Sie do 
konsumpcji wobec czego 
stwierdza dziennik — zdeeydo

ostatnich numerów, co nastę­
puję: „Dotychczas byliśmy
zmuszani do jedzenia _serów i 
jajek z Holandii, Danii i Tur­
cji, makaronu, tłuszczów ja­
dalnych i mleka z USA, mięsa 
z Argentyny i Bengazi, Teraz 
zaś przyszła kolej na pastą po­
midorową, importowaną z 
Włoch. . .

W tej samej gaziecie czyla- 
rny, że chłopi z okolicy Parnon

miesięcy posiada dostateczną ilość 
ża. Centrala Mięsna w kilku wy- sma|cu i słoniny na całkowite po- 
padkach nie mogła zaopatrzyć po- ' krycie bonów tłuszczowych. Naj-

Na bezkresnych pastwiskach Uzbekistanu
hoduje się wspaniałe okazy marynosów i karakułów

T-» :   ... r  Q d 71 OOlrl PI

w ano 'sieTfsprzedać! ą w wolnym . na Peloponezie, mają wielkie 
handlu. I zapasy kartofli, sięgające 4000

Inna ateńska gazeta „Kathi- 1  ton, których nie mogą sprze- 
merini” stwierdza w jednym z dac.

SER EN A D A  DUFF CO O PERA

I I  zbekistan — to, jak wiadomo, 
^  ważny ośrodek hodowli bawełny. 

Ale Republika Uzbecka słynie nie 
tylko ze swojej doskonałej bawełny. 
Jej terytorium jest również ojczyzną 
kilku wyjątkowo wartościowych ras 
owiec, które obecnie hodowane są na 
wielką skale. Wymienić tu należy 
przede wszystkim owce rasy karaku­
łowej, które prócz futra dają znacz­
ną ilość mięsa i łoju, jak również ow­
ce gissarskie, których waga dochodzi 
do 180, a nawet 190 kg., czyli przewyż­
sza pod tym względem wszelkie inne 
istniejące na świecie rasy owiec.

Na rozległych terenach Uzbekista­
nu prócz owiec hoduje się wiele no­
wych odmian bydła rogatego, uzyska­
nych drogą selekcji w farmach do­
świadczalnych.

Z kołchoźnikami-hodowcami współ­
pracuje tysiące zootechników, lekarzy 
weterynarii, weterynarzy-felczerów i 
innych specjalistów w tym zakresie, 
przeszkolonych w licznych wyższych 
i średnich zootechnicznych i wetery­
naryjnych zakładach naukowych Uz­
bekistanu. Z roku na rok zwiększa 
się liczba szkół i kursów dla kierow­

ników farm hodowlanych, pasterzy, 
dójek itp.

Z ostały tu również stworzone In­
stytuty Hodowli Bydła, specjalny 

Instytut Hodowli Karakułów oraz licz 
ne stacje doświadczalne.

Zagadnieniami hodowlanymi zajmu 
je się również w szerokim zakresie 
Akademia Nauk Republiki Uzbeckiej.

Kołchozy uzbeckie, specjalizujące 
się w hodowli bydła, wyposażone są 
w nowoczesny sprzęt techniczny — 
potężne traktory, kosiarki i zmotory­
zowany transport, służące do kosze­
nia siana i przygotowania paszy na 
zimę, W warunkach planowej gospo­
darki socjalistycznej zapewniony jest 
prawidłowy rozdział zapasów paszy 
między poszczególne obwody Uzbeki­
stanu.

Na terytorium Uzbekistanu znaj­
duje się pół-pustynny, rozległy Ksył- 
Kumy i ptaskowzgórze Ust-Urt. Na 
przestrzeni całych milionów hektarów 
ciągną się tu doskonałe pastwiska. In­
dywidualne gospodarstwa chłopskie 
nie mogły korzystać z tych przebo­
gatych pastwisk z braku wodopojów.

Dopiero w okresie władzy radzieckiej 
stworzono specjalne stacje techniczne, 
które posiadają potężne urządzenia 
wiertnicze, mogące w ciągu killłu go­
dzin wykopać studnię, głębokości t 20 
do 30 metrów. Dzięki temu kołchozy 
uzyskały dostęp do bogactw paszo­
wych Ksył-Kumy 1 Ust-Urtu.

W republice istnieje rozgałęziona 
sieć państwowych obór zarodo­

wych, w których kołchoźnicy mogą 
na dogodnych warunkach nabywać 
bydło rasowe, wyhodowane metodą 
sztucznego zapładniania.

Kołchozy Uzbekistanu stale dążą 
do dalszego zwiększenia ilości pro­
duktów hodowlanych: mięsa, mleka, 
masła. W roku bieżącym wyzyska się 
2 miliony nowych pastwisk, zbuduje 
się tysiące nowych studzien-wodopo- 
jów, zmechanizuje się już istniejące.

Oto jak Uzbekistan przygotowuje 
się do wypełnienia zadań, przewidzia­
nych dlań w niedawno uchwalonym 
trzyletnim planie rozwoju hodowli 
bydła w ZSRR. Kołchoźnicy uzbeccy 
są głęboko przeświadczeni, iż plan 
swój wykonają z poważną nadwyżką.

W osobie Duff Coopera — 
byłego posła W. Brytanii w 
Paryża, generał Franco zna­
lazł nowego wielbiciela. Coo­
per pieje na jego cześć peany 
i śpiewa serenady. W artyku­
le, opublikowanym w pary­
skiej gazecie „Epoque” żąda 
on, by do Madrytu „nie licząc 
sic z postanowieniami ONZ 
wysłać przedstawicieli dyplo­
matycznych” i tym samym 
„położyć kres polityce nieuczci­
wości”. Duff Cooper żali się, 
że „frankistowskiej Hiszpanii 
nie podano pomocnej reki”. Po­
życzki, które otrzymuje Frań

co, są zdaniem autora mewy 
starczające.

Rozpisując sie o zasługach 
Franco, Duff Cooper wzywa 
polityków angielskich, by z 
hiszpańskiego mordercy brali 
przykład i uczyli sję „likwido­
wania komunizmu”.

Na zakończenie autor nawo­
łuje do „gentlemeńskich tra­
dycji” angielskiej dyplomacji 
twierdząc, że „wstrzymywać 
sie od wysłania przedstawicie­
la dyplomatycznego do Madry­
tu to po prostu wstyd”;)

Rzeczywiście „wstyd”. (x)

L O B B Y
„Lobby” jest słowem amery­

kańskim, oznaczającym pocze­
kalnie, foyer, kuluar. W ame­
rykańskim żargonie politycz­
nym słowo to znaczy również: 
presja wywierana „w kulua­
rach” na działaczy politycz­
nych. Stąd słowo „lobbyist” — 
osoba, która presje te wywiera.

Francuska gazeta „Humani­
té” podaje ciekawe szczegóły 
o tych właśnie gentelmenach

Jest ich w Waszyngtonie 
1.500 — pisze „Humanité”. „O- 
brabiają” oni deputowanych, 
senatorów, ministrów itp. Bo 
przecież w zaatlantyekiej de­
mokracji robota taka. jest na­
wet zalegalizowana i-- poważ-

„wartna. W USA człowiek 
jest” tyle, ile zarabia.

Taki np. lobbyist Pureell 
Smith otrzymuje 65.000 dola­
rów rocznie, F. Hartley— 20 000 
i to tylko od jednego trustu. Co 
więcej, amerykański •parla­
ment prowadzi nawet ewiden­
cją i spisy wydatków, czynio­
nych przez owych gentelma- 
nów.

Z ewidencji tej wynika, żc 
1.500 lobbxistów wydało w 1948 
r. 6.000.000 dolarów. Na rok 
1949 przewiduje się zwiększenie 
tych „kosztów przekupstwa” o 
50 proc. Są to cyfry „oficjal­
ne” i „skontrolowane”.

J tia  Erenburg
B U R Z A

tłum. St. Strumph - Wojtkieicicz (233)
Maria Nikiforowna coś opowiadała dalej. Józef nie sły­

szał jej.' Siedział bez ruchu; zazwyczaj surowa twarz jego 
wyrażała tak wielki ból, że spojrzawszy na niego, Maria 
Nikiforowna odrazu umilkła, a Głasza uciekła do kuchni 
i tam zaczęła szlochać. Wreszcie Józef wstał z miejsca i 
powiedział cichym głosem:

—  Do widzenia, Mario Nikiforowno.
Przestraszyła się:
—  Dokąd wy?... Posiedźcie tu ze mną...
—  Nie, ja już pójdę...
Przy schodzeniu na dół, przyszło mu do głowy: a nuż 

to wszystko nieporozumienie. Przecież Raisa pisała, że się 
ewakuowały... Zastukał dó Kulikowych. Drzwi otworzy­
ła stara kobieta. .

—  Jestem Alper — rzekł Józef. —  Czy byliście tutaj,
kiedy weszli Niemcy?

— Byłam przez cały czas, namęczyłam się...
—  Matkę moją — widzieliście?
Zapvtał o to ź desperacją, głos mu drżał. Kobiecie wy­

dawało się, że o coś ją oskarża. Zaczęła pośpiesznie wy­
jaśniać: . „

___ Przecież my nie mogliśmy nic na to poradzie... rrze-
cież oni nas nie pytali... Mnie też zaciągnęli do komendan­
tury, ledwie się wy dostałam... We wszystkich kufrach po­
przewracali... , . . , , ,

__ O jedno proszę, czy widzieliście moją matkę i coikę:
—i Wieczorem widziałam, a kiedy wychodziły stąd, to 

bvłam wystraszona, nie wychodziłam z domu...
Józef poszedł do Babiego Jaru. Uważnie patrzył na do­

my, na drzewa, na pooraną przez pociski jezdnię, jak- 
gdyby pragnął utrwalić w pamięci każdy znak na tej dro­
dze, po której przeszły jego matka i córka. Nie rozmyślał 
o niczym, nie uświadamiał sobie jeszcze całego brzemienia 
utraty; oddychał z wielkim trudem; nie słyszał nic — 
szedł i szedł. Jedna tylko myśl przemknęła mu przez gło­
wę _  jaka długa jest ta ulica Lwowska!... Nie wiedział, 
że to samo pomyślała sobie Chana, kiedy z Alusią szła 
na śmierć.

Dookoła —  nic. Wtem z lepianki wyszedł człowiek o 
mętnych oczach pijaczyny. Józef zawołał na niego:

— Gdzie jest Babi Jar?
— Zaraz obok, za zakrętem. Tu już przychodzili inni 

wojskowi, zapytywali. Ale nic tam nikt nie znajdzie. K ie­
dy Niemcy zorientowali się, że wypadnie im uciekać, to 
napędzili jeńców, kazali wszystko wykopać, żeby śladu 
nie pozostało. Dzień i noc palili, nie było czym oddychać. 
Towarzyszu kochany, a czy nie dalibyście mi zapalić?

Oto i Babi Jar. Miejscami jar już nie istnieje —  zasy­
pany. Pomieszany z popiołem piasek. Malutkie zwęglone 
kosteczki. Mama przychodziła z kobiałką: „Josku, kupiłam 
ci malin, przecież lubisz maliny.... A  jaki dom wybudo­
wano na przeciw teatru!...“ . Józef obiecał Alusi, że przy­
wiezie z Moskwy niedźwiadka i Ala zapytywała: „Czy 
on nie gryzie?“ ... Przyjaciele, znajomi, z nimi wzrastał, 
żył... Józef ukląkł i przylgnął do mokrego, zimnego piasku.

Dawno już zapadł mrok, ale on wciąż nie mógł odejść. 
Teraz już myślał o Raisie, o potędze miłości, która podyk­
towała jej kłamstwo —  całą mękę wzięła na siebie, pra­
gnęła go uchronić...

Tyle przeżyłem z nią i nie rozumiałem, co to za czło­
wiek. Dziwiłem się, że poszła na front, że nie ulękła się 
ani żołnierskiego życia, ani śmierci. Tymczasem Raisa mo­
gła jeszcze więcej wytrzymać —  pisała mi o Alusi. Jakże 
się czuła ona —  matka?... Męczyłem ją, pisała: dobrze, ze 
się ewakuowali, bo tam wszystkich pozabijano, zapytywa­
łem jak Ala, czy urosła?...

I właśnie w owej chwili, kiedy na piasku Babiego Jaru 
pomyślał o Raisie, zwyciężyło w nim życie. Można zabić 
bezbronnego, a w strachu przed zapłatą spalić ciało, roz­
wiać popioły, sprzątnąć świadków, ale nie można zabić 
w człowieku sprawy najbardziej podniosłej, mianowicie —  
miłości. Raisa okazała się silniejsza, niż mordercy.

Józef nie umiał ani pięknie pisać, ani mówić, nie wie­
dział jak wyrazić to, co miał na sercu; dawno już temu, 
jeszcze pod Stalingradem, pomyślał: dlaczego jestem tak 
samo pozbawiony słowa, jak na przykład ten piesek Mi- 
najewa, piesek z pewnością również coś odczuwa, ale nie 
może tego wyrazić... W dwa dni później napisał do Raisy 
list:

„Rajeczko, moja droga Rajeczko, wybacz, że męczyłem 
cię wypytywaniem. Teraz wiem już wszystko. Byłem w 
Babim Jarze. Z całą pewnością wiesz już nawet bez tego 
mojego listu, co za nieszczęście się wydarzyło. Słuchaj Ra­
jeczko, musimy oboje to przeżyć, słowa nie ulżą ani tobie, 
ani mnie, ale chciałbym cię wziąść za rękę i powiedzieć 
oto pozostaliśmy sami, stało się coś okropnego, ale my 
z tobą będziemy żyć, o niczym nie zapomnimy, z tym 
będziemy żyć. Żnam teraz siłę twojego charakteru. Dziś 
wieczorem wyruszamy na linię frontu. Nie wiem, ile oni 
osób zabili w Kijowie, mówią, że siedemdziesiąt tysięcy, 
ale liczby nic nie wyrażają, pozabijali żywych ludzi. W y­
baczyć tego nie można. Kochana moja, trzymaj się mocno! 
Po tym, co przeżyłem w Babim Jarze, nie obawiam się 
słów' chcę ci powiedzieć, że będziemy z sobą już na zaw­
sze i że to jest silniejsze niż śmierć.

Józef“ .
Na widok Józefa, Minajew odrazu się domyślił —  coś 

się stało, ale nie odważył się zadać pytania, zaś Józef mil­
czał. Dopiero w kilka dni później, kiedy oglądali odcinek 
Minajewa (Niemcy podprowadzili świeżą dywizję, najwi­
doczniej do czegoś się szykowali), Józef powiedział.

—  I mamę i Alę... W Babim Jarze...
C. d. n.
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